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ABY UCZCIC ZASŁUGI WODZA...

Sir Samuel Hoare.
The N ew  York Times.

N o w y m  a n g i e l s k i m  m i n i s t r e m  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h  z o s t a ł  z a m ia n o w a n y  S i r  S a m u e l  H o a r e ,  w y b i t ­
n y  m ą ż  . s t a n u ,  k t ó r y  o s t a t n i o  p r z e p r o w a d z i ł  w  I z b i e  
G m in  s t a t u t  d l a  I n d y j .  S i r  H o a r e  c i e s z y  s i e  w  A n g l j i  
w i e l k ą  p o p u la r n o ś c ią ,  g d y ż  j a k o  t y p o w y  A n g l i k  
u p r a w i a  o n  z  z a m i ł o w a n ie m  w s z e l k i e  s p o r t y  i  j e s t  
p o s t a c i ą  n a w s k r ó ś  n o w o c z e s n ą .  P o m o c n ik ie m  j e g o  b e  
d z ie  L o r d  E d e n ,  k t ó r e m u  o d d a n o  w s z y s t k i e  s p r a w y ,  
w y n i k a j ą c e  z  n a l e ż e n i a  A n g l j i  d o  L i g i  N a r o d ó w .
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W  W a r s z a w i e  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  P a n a  
P r e z y d e n t a  R .  P .  z a w i ą z a ł  s i e  n a c z e l n y  K o ­
m i t e t  u c z c z e n ia  p a m i ę c i  M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
s k ie g o .  N a  i n a u g u r a e y j n e m  p o s i e d z e n i u  t e g o  
K o m it e t u  w y g ł o s i ł  r e f e r a t  g e n .  d r .  B o l e s ł a w  
W i e n ia w a - D ł u g o s z o w s k i ,  w s k a z u j ą c  w y t y c z ­
n e ,  k t ó r e m i  k i e r o w a ć  s i e  b e d z ie  K o m i t e t ,  a b y

s k o o r d y n o w a ć  w y s i ł k i  K o m i t e t ó w  lo k a l n y c h .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  K o m i t e t  p r z y s t ą p i  d o  z a ­
m ó w i e n i a  m o n u m e n t a ln e g o  s a r k o f a g u ,  w  k t ó ­
r y m  s p o c z n i e  t r u m n a  M a r s z a łk a ,  n a s t ę p n i e  
z a ś  z a j m i e  s i e  b u d o w ą  p o m n ik a  w  W a r s z a ­
w ie .  N a  z d j ę c i u  c z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  p o d ­
p i s u j ą c y  a k t  w  o b e c n o ś c i  P .  P r e z y d e n t a  R . P .

PREZYDENT ESTONJI GOŚCIŁ W POLSCE.-w

Prezydent Paets oraz P. Prezydent R. P. przechodzą przed frontem kompanji honorowej na dworcu wschodnim w Warszawie na chwilę przed odejściem pociągu
Za P. Prezydentem kroczą gen. Jarnuszkiewicz i płk. Głogowski.

W  P o l s c e  b a w i ł  p r z e z  k i l k a  t y g o d n i  p r e z y -  i  j e g o  m ie s z k a ń c ó w .  W  d r o d z e  p o w r o t n e j  p r e -  l e p s z e  w r a ż e n i e  i  —  j a k  o ś w i a d c z y ł  —  o c z a r o -
d e n t  E s t o n j i  p . P a e t s .  P r z y b y ł  o n  n a  k u r a c j ę  z y d e n t  P a e t s  z a t r z y m a ł  s i ę  w  W a r s z a w i e ,  g d z i e  w a ł a  g o  n i e t y l k o  p i ę k n o ś c i ą  k r a j o b r a z u ,  a l e  t a k -
d o  T r u s k a w c a ,  r o b ią c  j e d n a k  w y c i e c z k i  w  b l i ż -  z ł o ż y ł  w i z y t ę  P .  P r e z y d e n t o w i  R .  P .  ż e  b o g a c t w a m i  n a t u r a l n e m i ,  a  p r z e d e w s z y s t -
s z e  i d a l s z e  o k o l i c e ,  s t a r a ł  s i ę  p o z n a ć  n a s z  k r a j  P o l s k a  z r o b i ł a  n a  p r e z  y d e n c i e  P a e t s ‘i e  j a k  n a j -  k i e m  g o ś c i n n o ś c i ą .



KAJAKOWE MISTRZOSTWA GÓRSKIE

W  s t o l i c y  M e k s y k u  o d b y ło  s ię  z a  d u sz ę  ś. p . M a r s z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  k a te d r z e , w  k tó -  
r e in  w z ię l i  u d z ia ł  p r z e d s t a w ic ie le  r z ą d u , k o r p u s u  d y p lo ­
m a t y c z n e g o  i  t . d. N a b o ż e ń s tw o  o d p r a w ił  a r c y b is k u p  
M e k s y k u  M o n sr . P a s c u a l  I ) ia z  (n a  z d ję c iu ) .  P o ls k ę  r e p r e ­
z e n t o w a ł  c h a r g e  d ‘A f f a i r e s  R . P . p . M e r d in g e r .

n ia  s ię  Z a w o d n ik  in t e l i g e n t n y  o d n a jd u je  z a w sz e  w ła ś c iw ą  
d r o g ę , t. zn . u m ie  o m ij a ć  z d r a d l iw e  k a m ie n ie ,  o k tó r e  ł a ­
tw o  r o z b ić  k a j a k  i  r o z g a łę z ie n ia  r z e k i,  sk ą d  tr z e b a  p o te m  
z a w r a c a ć .

P ie r w s z e 'm ie j s c e ,  ja k  to  b y ło  d o  p r z e w id z e n ia  z d o b y ł  z e ­
s z ło r o c z n y  m is tr z  H r a d e t z k y  (A u s t r j a ) .  N a s t ę p n e  p r z y p a ­
d ły  w  u d z ie lę  N ie m c o m , c z w a r te  p r z e d s t a w ic ie lo w i  C z e c h o ­
s ło w a c j i  S w o b o d z ie ,  d o p ie r o  p ią t e  m ie j s c e  z a j ą ł  P o la k  
W ło d a r c z y k  (K r a k ó w ) .

Z n a n a  w ie d e ń s k a  ły ż -  
w ia r k a  F r i t z i  B u r g e r  u- 
d a ła  s i ę  p r z e d  k i lk u  
m ie s ią c a m i  do J a p o n j i ,  
a ż e b y  < z a d e m o n s tr o w a ć  
s w ą  m is t r z o w s k ą  ja z d ę  
n a  lo d z ie .  U r o d z iw a  
W ie d e n k a  w p a d ła  w  o k o  
m ilj o n e r o w i  j a p o ń s k ie ­
m u  N i s h ik a v ie ,  k tó r e g o  
o jc ie c  j e s t  w ła ś c ic ie le m  
o lb r z y m ie j  h o d o w li  s z t u ­
c z n y c h  p e r e ł .  M iljo n e r  
o ś w ia d c z y ł  s ię  ł y ż w ia r c e  
i z o s t a ł  p r z e z  n ią  p r z y ­
j ę ty .  Ś lu b  o d b ę d z ie  s ię  
n ie b a w e m  w  L o n d y n ie .  
N a  z d ję c iu  p a r a  m ło d a .

Związek Lekarzy Dentystów  
w P a ń s t w i e  P o l s k i e m

a x u x p > io A o .w a £  i  & e J U c a  

P a s t ę  C O L G A T E
Dlatego przy wyborze pasty do zębów

zwróć uwagę na tę pieczęć

Pasta Colgate pozyskała sobie zaufanie i aprobatę Związku 
Lekarzy Dentystów w Państwie Polskiem jako środek do pielęg­
nowania zębów. Kto pragnie zachować zdrowe, czyste i błysz­
czące zęby tej pasty używać powinien. Colgate spełnia podwójne 
zadanie. Nietylko bowiem czyści dokładnie powierzchnię zębów, 
lecz wnika również w delikatne szczeliny i szpary między zę; 
bami. A  przytem koszt lak mały a skutek lak doniosły. Pocóż 
więc narażać zęby, kupujqc nieodpowiednie preparaty?

U żyw aj pasty  Colgate dwa razy  dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku.
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B A L S A M O W A N I E  Z M A R Ł Y C H .
Wywiad z mjrem drem Wiktorem Kalicińskim, który zabalsamował

zwłoki Marszałka Piłsudskiego.

M is t r z a m i w  b a lsa m o w a n iu  zw ło k  b y l i  s ta ro ­
ż y tn i E g ip c ja n ie . Ich  m u m je  n aw e t p o  u p ły w ie  

ty s ięcy  la t  n ie  u le g a ją  ro z k ła d o w i.

P r a w d o p o d o b n ie  u n a s  r z a d k o  k to  
w ie , iż  w  c z a s a c h  o b e c n y c h  b a ls a m o w a ­
n ie  z w ło k  n ie  n a le ż y  d o  r z a d k o ś c i .  P o ­
n ie w a ż  lu d z ie  s ą  n a o g ó ł  w r a ż l iw i  na  
u s z k a d z a n ie  c a ło ś c i  z w ło k  (n p . s e k c ja ) ,  
p r z e to  b a l s a m o w a n ia  t r z y m a n e  s ą  na  
g ó ł  w  t a j e m n ic y .  P r z e d  w o j n ą  b a l s a ­
m o w a n ie  z w ło k  b y ło  b a r d z o  r o z p o w s z e ­
c h n io n e  w  R o s j i ,  g d z ie  u c h o d z i ło  n a w e t  
z a  s p r a w ą  d o b r e g o  to n u , n i e t y lk o  w śr ó d  
s f e r  w y ż s z y c h ,  a le  i  w ś r ó d  k u p ie c tw a .
O b e c n ie  s z e r o k o  s t o s o w a n e  j e s t  b a l s a ­
m o w a n ie  w  H is z p a n j i ,  g d z ie  t e c h n ik a  
s t a n ę ła  p o d  ty m  w z g lę d e m  b a r d z o  w y ­
so k o .

Z a b a ls a m o w a n ie  z w ło k  ś. p . M a r s z a ł ­
k a  P i ł s u d s k ie g o  w y w o ła ło  w  c a ły m  k r a ­
j u  w ie lk ie  z a in t e r e s o w a n ie ,  c h o ć b y  ze  
w z g lę d u  n a  p r a g n ie n ie ,  a b y  p o s ta ć  W o ­
d z a  N a r o d u  p o z o s t a ła  j a k  n a j d łu ż e j  w i-  
d o m ie  z  n a m i, a b y  s z e r o k ie  r z e sz e ,  s k ła ­
d a j ą c  J e m u  h o łd , m o g ły  z te j  c h w i lk i  
o b c o w a n ia  z  p o s t a c ią  W ie lk ie g o  M a r ­
s z a łk a  z a b r a ć  z e  s o b ą  d o  d o m ó w  c z ą s t ­
k ę  p o t ę g i  J e g o  u k o c h a n ia  O jc z y z n y .

Z w r ó c i l i ś m y  s ią  do m jr . d r . W ik to r a  
K a lic iń s k ie g o ,  k ie r o w n ik a  p r a c o w n i  a- 
n a t o m o - p a t o lo g ic z n e j  C e n tr u m  W y s z k o ­
le n ia  S a n i t a r n e g o  w  W a r s z a w ie ,  k tó r y ,  
w e s p ó ł  z  d o c e n te m  d r e m  J ó z e f e m  L a s ­
k o w s k im , p r z e p r o w a d z i ł  b a ls a m o w a n ie  
D r . K a l i c iń s k i  b r a l  u d z ia ł  w  s p e c j a ln e j  
k o m is j i ,  k tó r a  d n ia  7 bm . n a  W a w e lu  
s p r a w d z i ła  s t a n  z a b a ls a m o w a n ia .  —
O ś w ia d c z y ł  n a m , c o  n a s t ę p u j ę :

—  K o m is j a  s t w ie r d z i ła  b e z w z g lę d n ie  
u d a n ie  s ią  z a b a ls a m o w a n ia .  Z w ło k i śp .
M a rsz . P i ł s u d s k ie g o  w  z u p e łn o ś c i  z a ­
b e z p ie c z o n e  s ą  o d  j a k ic h k o lw ie k  z m ia n .
P o g ło s k i  o  p o tr z e b ie  d o k o n a n ia  j a k ic h ­
k o lw ie k  d o d a tk o w y c h  z a b ie g ó w  są  
z g r u n t u  b e z z a s a d n e . T a k ie  f a ł s z y w e  a-  
la r m y  p o c h o d z ić  m o g ą  o d  lu d z i ,  n ie o b o -  
z n a n y c h  z p r o c e s e m  b a ls a m o w a n ia  lu b  od  lu d z i  
z łe j  w o l i .  P r z y p o m n ij m y  s o b ie ,  iż  w  s w o im  c z a ­
s ie  g ło ś n a  b y ła  s p r a w a  z a b a ls a m o w a n y c h  z w ło k  
L e n in a . P o n ie w a ż  d o  b a ls a m o w a n ia ,  k tó r e  s ią  
ś w ie t n ie  u d a ło ,  u ż y t y  b y ł  s u b l im a t ,  —  p r z e to  
z w ło k i  n ie c o  z c z e r n ia ły .  D la  o d b a r w n ie n ia  ic h  z a ­
s to s o w a n o  z w y k łe  w  ty m  w y p a d k u  o b m y w a n ie  
w o d ą  u t le n io n ą  —  i s tą d  w y n ik ł y  p o g ło s k i  b e z z a ­
sa d n e  o  n ie u d a n e m  b a ls a m o w a n iu .

—  A  n a  c z e m  p o le g a  p r o c e s  b a ls a m o w a n ia  i ja k  
to  s i e  o d b y w a ?

—  T u t a j  _ m u s ia łb y m  w y g ł o s i ć  c a łą  p r e le k c ją ,  
b y  c z y t e ln ic y  „ Ś w ia to w id a "  m o g l i  z o r j e n t o w a ć  s ią  
w  i s t o c ie  b a l s a m o w a n ia  i j e j  m e to d a c h .

S t r e s z c z a m y  w y j a ś n ie n ia  m jr . d r . K a l ic iń s k ie g o .
Ś la d y  in f o r m a c j i  o  b a ls a m o w a n iu  z w ło k  z n a j d u ­

j e m y  ju ż  w  o k r e s ie  3— 4000 la t  p r z e d  e r ą  c h r z e ś c i ­
ja ń s k ą ,  p o c h o d z ą c e  z  C h in , P e r u ,  P e r s j i  i  E g ip t u ,  
a d o k ła d n e  d a n e  z  o k r e s u  o 1000 la t  p ó ź n ie j ,  z E g i ­
p tu . P o c z ą tk o w o  b a ls a m o w a n ie  b y ło  s p r a w ą  h ig .je -  
n y . N i l  p o d c z a s  d o r o c z n y c h  w y le w ó w  w y d o b y w a ł  
n a  w ie r z c h  m a s y  z w ło k , k tó r e  r o z k ła d a ły  s ią  i w y ­
w o ły w a ły  e p id e m je .  Z a c zą to  s z u k a ć  s p o s o b ó w  u- 
e h r o n ie n ia  z w ło k  o d  r o z k ła d u .

R o z k ła d  c ia ł a  p o w o d u ją  z n a j d u j ą c e  s ią  w  o r g a ­
n iz m ie  b a k t e r j e  g n i ln e ,  u m ie j s c o w io n e  g łó w n ie  w  
p r z e w o d a c h  p o k a r m o w y c h  i o d d e c h o w y c h .  D la  e- 
g z y s t e n c j i  p o tr z e b u ją  o n e :  t le n u ,  w i lg o c i  i o d p o ­
w ie d n ie j  c ie p ło t y .  N a j p o m y ś ln ie j s z a  d la  n ic h  t e m ­
p e r a tu r a  —  to  20 s t o p n i  C e ls ju s z a .  P r z y  60 s t .  C —  
g in ą .  P r z y  0 s t .  i  n iż e j  — n a s t ą p u j e  r ó w n ie ż  s ta n  
u ś p ie n ia  b a k t e r y j ,  a  c ia ło  p r z e z  s e t k i  la t  m o ż e  p o ­
z o s t a w a ć  w  s t a n ie  n ie z m ie n io n y m . N a  p ia s k a c h  
S a h a r y  z n a jd o w a n o  z w ło k i  w  s t a n ie  n a t u r a ln e j  
m u m if ik a c j i ,  s p o w o d o w a n e j  p r z e z  s z y b k ie  w y p a r o ­
w a n ie  c ia ła  p r z y  z a b i j a j ą c e j  b a k te r je  g n i ln e  t e m ­

p e r a tu r z e ,  z a ś  w  lo d a c h  S y b e r j i  —  
t r u p y  z w ie r z ą t  i lu d z i  w  s t a n ie  z a ­
k o n s e r w o w a n y m . S p o t y k a m y  te  z j a ­
w is k a  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m :  g o t o ­
w a n ie  w  t e m p e r a t u r z e  w r z e n ia  w o ­
d y  (20 m in u t )  — w y j a ła w ia  p r o d u k ­
t y  o r g a n ic z n e ,  lo d o w n ie  — u t r z y m u ­
ją  j e  w  s t a n ie  n ie z m ie n n y m . R o z k ła ­
d o w i u le g a  w  p ie r w s z y m  r z ą d z ie  
k r e w , n a s tą p n io  — tk a n k i  łą c z n e ,  
e la s t y c z n e  (p łu c a ) .  N a j d łu ż e j  u t r z y ­
m u ją  s ią  k o ś c i  — s e t k i  la t .

D la  u c h r o n ie n ia  c ia ła  od  r o z k ła d u  
w y s t a r c z a  z a m k n ie c ie  d o p ły w u  p o ­
w ie tr z a  i u s u n ią c ie  z e ń  w o d y . W  H i-  
s z p a n j i  s to s o w a n a  j e s t  m e to d a  z a m y ­
k a n ia  z w ło k  w  u s z c z e ln io n e j  t r u m ­
n ie , d o  k tó r e j  w s y p u j e  s ią :  n a f t a l i -

c ia ła  i a lb o  p r e p a r u j e  s ią  j e  i w k ła d a  
z p o w r o te m , u s z c z e ln ia j ą c  g ip s e m , lu b  
te ż  o d r z u c a , w y p e łn ia j ą c  r ó w n ie ż  g i ­
p s e m  j a m y  b r z u s z n ą  i p ie r s io w ą .  M ó z g  
u s u w a  s i ą  p r z e z  ja m ą  n o s o w ą , p r z y  p o ­
m o c y  p e w n e g o  r o d z a ju  ły ż e c z k i .  N a s tą -  
p n ie  p r z y s t ą p u j e  s ią  do u t r w a le n ia  s k ó ­
r y , w  k tó r ą  w c ie r a  s ią  o k o ło  3 k g  w o n ­
n y c h  o le jk ó w , p o c z e m  z w ło k i  k ą p ie  s ią  
w  w a n n ie ,  w  m ie s z a n c e  g l ic e r y n o w o -  
o c to w e j .  N a  tem  k o ń c z y  s ią  p r o c e d u r a  
b a ls a m o w a n ia  i c ia ło  w c h o d z i w  o k r e s  
w y s y c h a n ia ,  w y m a g a j ą c y  p ie lą g n a c j i  i 
k o n tr o l i  c o  p e w ie n  c z a s . W  o k r e s ie  
t y m  d la  u t r z y m a n ia  e la s t y c z n o ś c i  s k ó ­
r y  i ż y w e g o  j e j  k o lo r u  s t o s u j e  s ią  k o m ­
p r e s y  z w o d y  u t le n io n e j  lu b  k w a s u  
o c t o w e g o .  — B a ls a m o w a n ie  z a p e w n ia  
z w ło k o m  s ta n  n ie z m ie n n y ,  o i le  n ie  d o ­
p u śc i  s ią  d o  n ic h  m u c h , m o li  i z a b e z ­
p ie c z y  p r z ed  d z ia ła n ie m  j a k ic h k o lw ie k  
w p ły w ó w  f iz y c z n y c h .

C o do p r z e c h o w y w a n ia  s e r c a  o d d z ie l ­
n ie  —  to  m a m y  d w a  s p o s o b y :  a lb o  k o n ­
s e r w a c j a  w s t a n ie  n ie z m ie n n y m , w  s p e ­
c j a ln y m  r o z c z y n ie ,  a lb o  z a b a ls a m o w a ­
n ie  i d o p r o w a d z e n ie  d o  s t a n u  z m u m if i ­
k o w a n e g o , tw a r d e g o . W  p ie r w s z y m  w y ­
p a d k u  r o z c z y n  w s k u te k  w y s y c h a n ia  
m u s i b y ć  u z u p e łn ia n y  i  t r z e b a  s e r c e  
m ie ć  p o d  s t a łą  k o n tr o lą ,  p r z y  z a b a ls a ­
m o w a n iu  z a ś  — s p r a w a  j e s t  je d n o r a z o ­
w o z a k o ń c z o n a . P r z y  b a ls a m o w a n iu  s e r ­
c a  śp . M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  w y b r a ­
no tą  d r u g ą  m e to d ą , — c h o ć b y  z te g o  
w z g lą d u , iż  n a c z y n ie  s z k la n e  z  p ły n e m  
m o ż e  p o d c z a s  m r o z ó w  p ą k n ą ć . S e r c e  śp . 
M a r s z a łk a  z n a j d u j e  s ią . w r a z  z  a k te m  
u r o c z y s ty m  w  u s z c z e ln io n e m  n a c z y n iu  
s z k la n e m , o w in ią t e m  b a n d a ż a m i, z a la -  
n e m i ż y w ic ą ,  z a ś  n a c z y n ie  to  u m ie s z ­
c z o n o  w  s r e b r n e j ,  z a lu t o w a n e j  p u sz c e .

N a  z a p y t a n ie ,  j a k  c z ą s to  s p o t k a ć  s ią  
m o ż n a  o b e c n ie  u  n a s  z  b a ls a m o w a n ie m  
z w ło k , m jr . d r . K a l ic iń s k i  o d p o w ia d a :

—  W y p a d k i  n ie  s ą  r z a d k ie .  B a l s a m o ­
w a n ie  z w ło k  śp . M a rsz . P i ł s u d s k ie g o  j e s t  
t r z y u a s t e m  w y k o n a n e m  p r z e z e m n ie  
b a ls a m o w a n ie m  (d o k o n a n e m  13 m a ja ) .  
B a ls a m o w a łe m  m . in . śp . m in . P ie r a c -  
k ie g o , śp . J a k ó b a  P o t o c k ie g o ,  śp . L in ­
d e g o  (z d r . K u l ig o w s k im ,  m o im  n a u c z y ­
c ie le m  b a ls a m o w a n ia ) .  B a ls a m o w a n o  
z w ło k i  śp . Ż e r o m s k ie g o , R e y m o n t a ,  śp . 
P r e z y d e n t a  N a r u t o w ic z a  (p r o f . E . L o th .  
W  K r a k o w ie  i L w o w ie  z n a j d u j ą  s ią  r ó ­
w n ie ż  w y b it n i  le k a r z e - b a ls a m a t o r z y .  -  
B a ls a m o w a n ie  s t o s o w a n e  j e s t  c z ą s to ,  
g d y  p o c h o w a n ie  z w ło k  u le g a  z w ło c e ,  i 
m a  c h a r a k t e r  o c h r o n n y .

J .  B.

S ta tu a  Tu tan h h am en a . O d k ry c ie  m u m ji tego k ró la  w  r  
1922 b y ło  n a jw ię k s zą  sen sa cją  a rch e o lo g ic zn ą  o sta tn ich  

czasów .

n ą , t y m o l ,  k a m fo r ą , k w a s  b e n z o e s o w y  — j a k o  p r o ­
d u k t y ,  c h ło n ą c e  w i lg o ć  i t le n . P o  20 d n ia c h  t r u m ­
n ą  o t w ie r a j ą :  b a k te r je  g n i ln e  z b r a k u  t l e n u  i w i l ­
g o c i  z g in ą t y  i z w ło k i  z n a j d u j ą  s ią  w  s t a n ie  z m u n i  
f ik o w a n ia .  B a ls a m o w a n ie  p o le g a  n a  s z tu c z n e m  śc ią -  
c iu  b ia łk a  w o r g a n iz m ie ,  p r z e z  z a p r a w ie n ie  t e g o ż  
ś r o d k a m i p r z e c iw g n i ln e m i .  O b e c n a  m e to d a  b a l s a ­
m o w a n ia , z a p o c z ą tk o w a n a  p r z e z  T r a n s c h in a  w  1835 
r o k u , p o le g a  n a  n a s t r z y k iw a n iu  n a c z y ń  k r w io n o  
ś u y e h  s p e c j a ln y m  r o z c z y n e m , po u s u n ią c iu  z n ic h  
k r w i. P r z e z  s to  la t  s t o s o w a n o  r o z m a it e  r o z c z y n y :  
a r s z e n ik  z e  s p ir y t u s e m ,  só l k u c h e n n ą , s a le tr ą ,  
c h lo r e k ,  c y n k ,  s p ir y t u s  m e t y lo w y  i tp .  W  o s t a t n ic h  
c z a s a c h  s t o s u j e  s ią  20 p r o c e n to w y  r o z tw ó r  fo r m a  
l in y .  A b y  u n ik n ą ć  s z y b k ie g o  w y s y c h a n ia  z w ło k ,  
c o  p o w o d u j e  z m ia n ą  r y s ó w  i z a b a r w ie n ia  s k ó r y ,  
d o  f o r m a l in y  d o d a je  s ią  o b e c n ie  g l ic e r y n ą .  P r o c e ­
d u r a  p o le g a  n a  te m , iż  o t w ie r a  s ią  a r te r ją ,  łą c z y  
z t k a n k ą  g u m o w ą , p r z e z  k tó r ą  p o d  W y so k ie m  ci 
ś n ie n ie m  d o  s y s t e m u  k r w io n o ś n e g o  w p r o w a d z a  
s i e  l e t n ią  w o d ą , k tó r a  p r z e b ie g a  d r o g ą  k r ą ż e n ia  
k r w i i w y p łu k u j e  tą  o s t a t n ią ,  u c h o d z ą c  p r z e z  
o t w a r t ą  ż y łą .  N a s t ą p n ie  tą  s a m ą  m e to d ą  w p r o w a  
d z a  s ią  r o z c z y n  p r z e c iw g u i ln y .  J e ż e l i  w  o r g a n i ­
z m ie  n ie m a  p r z e r w , s p o w o d o w a n y c h  u r a z e m  lu b  
c ią ż k ie m  s c h o r z e n ie m  —  z a b ie g  te n  w y s t a r c z a ,  
w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  tr z e b a  n a s t r z y k iw a ć  p o ­
s z c z e g ó ln e  c z ą ś e i  z w ło k . P o  d o k o n a n iu  n a -  
s t r z y k iw a n ia  w y j m u j e  s ią  p o s z c z e g ó ln e  o r g a n y

D r. W ik to r  K a l ic iń s k i (p o  le w e j) i docen t dr. J ó z e f  L a ­
sko w sk i, k tó rz y  p r z e p ro w a d z il i  b a lsa m o w a n ie  zw ło k  M a r ­

s z a łk a  P iłs u d sk ie g o .



Miniaturowa kamera fotograficzna 
O N I E D O Ś C I G N I O N E J  PRECYZJI

i najw yższej gotow ości do zdjęć.
Id ea lna  kam era am atora i zaw odow ca, tech n ik a  
i arty sty . — Do nabycia  w  sk ład ach  fotograficznych  
Ilustrowane katalogi i opisy bezpłatnie.

Zakłady optyczne w WCTZ1AR
Jeneralna r e p r e z e n ta c ja :

Warszawo, C h m i e l n a  4 ‘Z /a

N IE  WSZYSCY Z N O S Z Ą
Skom plikow ane i  odurzające zapachy perfum !

WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU czaruje orzeźwiająca woń
M YDŁA PRZETŁUSZCZONEGO L A Y E N D A

LABOIUTORJIJM MALINOWSKIEGO  
W a r sz a w a  — L ab . C h em . F a r m . u l. C h m ie ln a  4

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .

W  P o ls c e  b a w i!  s z w e d z k i  m in is t e r  o ś w ia t y  p. 
A r t u r  E n g b e r g ,  a b y  p r z y g o t o w a ć  g r u n t  d o  s z e r ­
s z e g o  n a w ią z a n ia  s t o s u n k ó w  k u l t u r a ln y c h  p o lsk o -  
s z w e d z k ic h . M in is t e r  E n g b e r g  b y l  p r z y j ę t y  p r z e z  
P . P r e z y d e n t a  R . P . i m in is t r a  B e c k a , p o c z em  
p r z e z  m in is t r a  J ę d r z e j e w ic z a  z o s t a ł  u d e k o r o w a ­
n y  k o m a n d o r ją  z  G w ia z d ą  o r d e r u  P o lo n ia  R e s t i-  
tu ta .  D o k o n a w s z y  o t w a r c ia  b ib lj o t e k i  s z w e d z k ie j  
m in is t e r  E n g b e r g  w y j e c h a ł  d o  K r a k o w a  d la  z ło ­
ż e n ia  h o łd u  p r o c h o m  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  i 
z w ie d z e n ia  m ia s t a .  A g Fot. .św ia tow id" .

MINISTER SZWEDZKI
W POLSCE.

PEBECO Spółka Akcyjna Poznań 10

T J w jj- S y , n i e , p Ą jO u ą n c jt

p o m o c  HIYEA
M ieć figurę wysmukłq, e leganckq  i wy- 
sportowanq, chód lekki i e lastyczny — 
kto by tego nie p ragnqł?
O tó ż  N I V E A  Kultura C ia ła  u ła t  w i to 
każdem u: 12 starannie przem yślanych, 
łatwych ćw iczeń znakom icie  odśw ieżajq 
c ia ło  i w pływ ają na dobre sam opoczucie.

jP ię h r m e  i  clx ń im x ji

N I Y E A
o io  tytuł broszurk i, jakq rozdajq  bezp lotn ie  

opteki, d rogerje  i pertum erje lub rozsy łu  

wprost fab ryko  no żqdon ie  z pow o łon iem  

się na oq ło szen ie  w nin iejszem  piśm ie.

W  t y c h  d n ia c h  z n m r ł w  8 5 -ty m  r o k u  ż y c ia  g e n .  
A le k s a n d e r  v o n  L in s in g e n ,  d o w ó d c a  n ie m ie c k i  
w  w o j n ie  ś w ia t o w e j .  L in s in g e n  r o z p o c z ą ł  k a r je r ę  
w o j s k o w ą  w  18t»9 r. B r a ł  u d z ia ł  w  w o j n ie  fr a n c u -  
s k o - n ie m ie c k ie j  w  1870/71 r. i z a  d z ie ln o ś ć  z o s ta ł  
o d z n a c z o n y  K r z y ż e m  Ż e la z n y m  I I  k la s y .  W  1909 
r o k u  j a k o  g e n e r a ł  s t a ł  n a  c z e le  '.II-g iej a r m ji  
w  S z c z e c in ie  i w y r u s z y ł  z n ią  w  p o le  n a  f r o n t  
z a c h o d n i.  Z im ą  1914 r o k u  a r m ja  g e n . L in s in g e n a  
z o s t a ła  p r z e n ie s io n a  do K a r p a t .  P o  b i t w ie  p o d  
G o r lic a m i g e n . L in s in g e n  ś c ig a ł  R o s ja n  a ż  p o  
B r z e ś ć  L i t e w s k i .  W  1916 r. a r m ja  j e g o  p o w s t r z y ­
m u j e  o f e n s y w ę  r o s y j s k ą  n a d  S to c h o d e m . W te d y  
to  L in s in g e n  p o z n a je  p o ls k ic h  L e g io n is t ó w ,  b ę d ą c  
w  k o n ta k c ie  b o jo w y m  z  I - s z ą  B r y g a d ą  M a r s z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o .  L in s in g e n  b a r d z o  c e n i ł  s o b ie  m ę ­
s tw o  L e g io n is t ó w  i d a w a ł  te m u  n ie j e d n o k r o t n ie  
w y r a z  w  r o z k a z a c h  i r o z m o w a c h . P o  w y b u c h u  r e ­
w o lu c j i  s ę d z iw y  L in s in g e n  u s u n ą ł  s i ę  w  z a c is z e  
d o m o w e , o to c z o n y  p o w s z e c h n y m  s z a c u n k ie m , ja k o  
je d e n  z n a jw ię k s z y c h  w o d z ó w  n ie m ie c k ic h .

ZGON
GENERAŁA LINSINGENA.

P o  k ilk u d n io w e m  p r z e s i l e n iu  g a b in e t o w e m ,  
k tó r e g o  o f ia r ą  p a d ły  k o le jn o  r z ą d y  F la n d in a  i 
B o u is s o n a ,  u d a ło  s ię  w r e s z c ie  m in is t r o w i  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  L a v a lo w i  u tw o r z y ć  rzą d  k o a l i c y j ­
n y , k tó r y  o t r z y m a ł  o d  I z b y  D e p u t o w a n y c h  ż ą d a n e  
p e łn o m o c n ic tw a .  P r e m j e r  L a v a l  j e s t  z d o ln y m  p o  
U ty k ie m , o n a z w is k u ,  z n a n e m  w  c a ły m  ś w ie c ie  
i o w y p r ó b o w a n e j  e n e r g j i ,  p o tr z e b n e j  d o  s t e r o w a ­
n ia  n a w ą  p a ń s t w o w ą  w  ta k  c ię ż k ic h  c z a s a c h , ja k  
o b e c n e .

W A Ż I M E

D L A  W Y 1E 2D 2A I A C Y C H  N A  U R L O P !
Nie wszyscy chyba wiedzą, że już w końcu 
czerwca bądzie można bardzo tanim kosztem  
wyjechać na urlop. Urlopy można spądzać 
w kraju, jak również zagranicą. Warunki są 
bardzo korzystne I dostąpne dla wszystkich. 
Należy tyl k o  zawczasu zaopatrzyć sią w szczę­
śliwy los kolektury J. Wola no w, Warszawa, 
Marszałkowska 154. Koszt niewielki, a mo­
żliwości kolosalne. Zamiejscowi mogą otrzy­
mać szczęśliwe losy na zamówienie listowne.
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Z  ZA W O D O W  O P U H A R  D A V ISA

POLSKA 3s2AFRYKA POŁUDNIOWA

R e p r e z e n ta c ja  t e n is o w a  n a s z e g o  
k r a ju  w a lc z y ła  w  u b . t y g o d n iu  z r e ­
p r e z e n t a c j ą  A f r y k i  p łd . o  p u h a r  D a -  
v is a ,  p r z y e z e m  w a r to  z a z n a c z y ć , że  
s z c z ę ś l iw y m  d la  n a s  z b ie g ie m  o k o ­
l ic z n o ś c i  b y ł  to  ć w ie r ć f in a ł  r o z g r y ­
w e k  p u h a r o w y c h .  W  r a z ie  z w y c ię ­
s t w a  P o ls k a  d o s t a w a ła  s ię  p o  r a z  
p ie r w s z y  d o  p ó ł f in a łu ,  co  ju ż  sa m o  
p r z ez  s ię  b y ło b y  n ie b y le j a k im  s u k ­
c e se m . N ie  u le g a  n a j m n ie j s z e j  w ą t ­
p l iw o ś c i ,  ż e  m ie l i ś m y  w y j ą t k o w e  
s z a n s e  w  ty m  r o k u  i  j e ś l i ś m y  je

A g .  F o t .  ś w ia t o w id “

u t r a c i l i ,  to  t y lk o  w s k u te k  o b s e r w o ­
w a n e j  s t a le  u  n a s z y c h  z a w o d n ik ó w  
n ie d y s p o z y c j i  p s y c h ic z n e j  o r a z  
k ie p s k ie j  k o n d y c j i  f iz y c z n e j .  M ecz  
p r z e g r a l i ś m y  w  s t o s u n k u  2:3, z d o ­
b y w a j ą c  z w y c ię s t w o  j e d y n ie  w  
d w ó c h  g r a c h  p o j e d y n c z y c h ,  w k tó ­
r y c h  K ir b y  u le g ł  z a r ó w n o  T a r ło w -  
s k ie m u  j a k  i H e b d z ie .  N a  z d ję c iu  
f r a g m e n t  g r y  p o d w ó jn e j  n a  k o r ta c h  
„ L e g j i“ w  W a r s z a w ie  —  p o  le w e j  
T ło c z y ń s k i  i H e b d a  — p o  p r a w e j  
F a r ą u a r s o n  i  K ir b y .  (el.).

„Światowid11 kosztuje 
m iesięcznie tyiko zł. 220

MOTOR

ŁN1A

DUNAJCEM! DO SZCZAWNICY.

O RYGINALNE PROYZKI
.MIGRENO-N£RVOSIN' 

m .A B  Br “ M5WN!,?”
Z KOGUTKIEM

Są inOOKiEM KOJĄCYM  BOLE
Z A J T O I O W A N I S  : -

BOLE GŁOWY
M I O R E N A .N E W  R A L G J A

B Ó L E  ZĘBÓW
g r y p a , PRZE ZIE8I£NIA,B01E: AR* 
TRETYCZN£,iTAWOWE,KC}TNEiT.P.

t/y>A.,aC KOGUTEK

W io s n a ,  to  p o r a , w  k tó r e j  ze  s z c z e g ó ln ą  p o t ę g ą  
w y s t ę p u j e  c a ły  u r o k  o k o l ic y  S z c z a w n ic y ,  te j  
k r a jo b r a z o w e j  p e r ły  n a s z y c h  z d r o jo w is k ,  m ie ­
s z c z ą c e j  s i ę  w  s e r c u  P ie n in ,  p r a w d z iw e g o  sk a r b u

n a s z e j  z ie m i.  S z c z e g ó ln ie  p ię k n ie  p r z e d s ta w ia  s ię  
p r z e ja z d  D u n a j c e m  d o  S z c z a w n ic y ,  ja k  to  w id z i ­
m y  n a  n a s z e j  i lu s t r a c j i  z b e z p o ś r e d n ie g o  p o b liż a  
z d r o jo w is k a .
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L e w  a rg e n ­
t y ń s k i  „ p u ­

m a

* /ca***

Z d ję c ia  P o ls k o -P d .

A m e ry k a ń sk u  

A g en c ja  P r a s o w a  

„ G A  R P A "  -  
Bu e n os  A ire s . N ie b e z p ie c z n y  s k o rp io n ,  k tó re g o  u k ą - B ia ły  z ó ra w ,  d o s ta w c a  r a j e r ó w  d la  p ię k n y c h

s z e n ie  m o że  s p o w o d o w a ć  śm ie rć .  p a ń .

B u e n o s  A ir e s ,  w  m a ju  1935.
T r u d n o  m i d a ć  in n y  t y t u ł  ty m  o p o w ia d a n io m ,  

a lb o w ie m  p r a w d z iw y  m y ś l i w y  p r z e c z y t a w s z y  to , 
p o p u k a  s ię  n a p e w n o  p a lc e m  p o  c z o le  i p o w ie , że  
a u t o r o w i  t e j  k o r e s p o n d e n c j i  z a sz k o d z ił. ..  u p a ł.  
J e d n a k ż e  to , co  s ły s z a łe m ,  ja k  i  to , c o  n a  w ła s n e  
o c z y  w id z ia łe m , m n ie  s a m e g o  d z iw i ło ,  c h o ć  w  m e j  
w ę d r ó w c e  p o  d a le k ic h  t u t e j s z y c h  w e r t e p a c h  n a u ­
c z y łe m  s ię ... n ic z e m u  s i ę  n ie  d z iw ić .  M y ś l iw y m  
n ie  j e s t e m .  Z a b iw s z y  r a z  w  K a r p a t a c h  r o g a c z a  
w  c z a s ie  w ie lk ie j  w o jn y ,  s p ła k a łe m  s ię .  S t r z e la ć  
d o  z a ją c a - tc h ó r z a , u w a ż a m  za n a j w ię k s z e  tc h ó r z o ­
s tw o . C óż to  za  p r z y j e m n o ś ć  s t r z e la ć  d o  „ n ie p r z y ­
ja c ie la " , k t ó r y  n a  sa m  w id o k  ta k  n ie s z k o d l iw e g o  
m y ś l iw e g o ,  ja k  j a  — „ w y r y w a " , n ic z e m  p ie r w s z y  
l e p s z y  ż o łn ie r z  b y łe j  w a le c z n e j  a r m ji  a u s t r ia ­
ck iej'? ! D z ik , w i lk ,  l i s ,  r y ś ,  ż b ik  a  c h o ć b y  t y lk o  
n ie d ź w ie d ź ,  to  je sz c z e ...  je s z c z e ,  a le  z a ją c e ,  r o g a ­
cze , j e le n ie ,  p ta c tw o ...  to ż  to  z b r o d n ia !  N ie c h a j  t a ­
k i „ s o n n ta g s ja g e r "  z e c h c e  p r z y j e c h a ć  tu  z „ w in ­
c h e s te r e m "  i e e tn a r e m  n a b o jó w  i n ie c h  tu  p o k a ż e  
s w ą  sz tu k ę . N ie c h  s t a n ie  o k o  w  o k o  z  p u m ą  lu b  
ja g u a r e m  i... s p u d łu je . . .  a  n ie  z r o b i p r z e d te m  t e ­
s t a m e n t u .  Co za  k ło p o t  p o te m  d la  sp a d k o b ie r c ó w !

T u  c h o d ź c ie  — n e m r o d z i!
P ie r w s z a  r z e c z , k tó r a  w a s  tu  z a d z iw i,  to , że  w a  

sz e  d u b e ltó w k i  i w in c h e s t e r y  p r z y d a d z ą  s ię  do... 
p o d p ie r a n ia  d r z w i, a n a  p o lo w a n ie  to w y g o d n ie j  
w y b r a ć  s i ę  z „ b o le a d o r ą "  ( t r z y r a m ie n n y  r z e m ie ń  
z a k o ń c z o n y  o ło w ia n e m i  k u la m i) ,  lu k ie m , o s z c z e ­
p e m , „ fa c o n e m "  (n o ż e m ), a  c h o ć b y  t y lk o  z d o b r y m  
k ije m .

C z ło w ie k o w i s p o k o jn e m u  n ic  tu  n ie  g r o z i .  I  n ie -  
d ź w ie d ź -m r ó w k o ja d , s t o j ą c y  n a  d w u  ła p a c h  i  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y  w z r o s te m  c z ę s to  m y ś l iw e g o ,  p o m r u -  
c z y  i u s t ą p i  c i  z  d r o g i ,  c h o ć  z a w s z e  le p ie j ,  b y ś  
z r o b ił  to  t y  p ie r w s z y ,  la k ...  n a  w s z e lk i  w y p a d e k ! ...  
i p u m a  z m ło d e m i z a c h a r c z y  „ o p r y s k liw ie "  i z a ­
s z y j e  s i ę  w  k r z a k i,  c h o ć  je d n e m  u d e r z e n ie m  s w o ­
j e j  lw ie j  ła p y  m o ż e  z r o b ić  z  c ie b ie  tr z e c h ... n ie ­
b o s z c z y k ó w  i s k u n k s - ś m ie r d z ie l  p o k u s z t y k a  w  g ę ­
s t w in ę  i w ą ż  u d a , ż e  g o  p i l n y  j a k i ś  in t e r e s  w o ła  
n a  w y ż s z e  g a łę z ie .  B ia d a  j e d n a k  m y ś l iw e m u !  P o -  
lu j ą c  k o n n o  n a  s t r u s ie  „ n ja n d u " , n a p e w n o  s t r z e ­
l i  w  łe b  s w e m u  k o n io w i ,  a  j e ś l i  n a w e t  t r a f i  w  s t r u ­
s ia  ła d u n k ie m  ś r u tu , to  ta k , j a k b y ś  d a ł  d ło n ią  
k la p s a  s ło n io w i .  P o le c i  s t r u s io w i  t r o c h ę  p ió r  za­
s ie d z e n ia ,  s t r u ś  s p o k o j n ie  p o s k r o h ie  s i ę  d z io b e m  
w  to  s w ę d z ą c e  m ie j s c e  i  d a w a j  „ ch o d u " ! P r ó b u j  
g o  z ła p a ć  k o n n o !

W y o b r a ź c ie  s o b ie  n a s t ę p u j ą c e  p r z y g o d y  m y ­
ś l iw s k ie  w  j e d n y m  t y lk o  d n iu  t u t a j  p e w n e g o  w ie ­
lo k r o t n ie  w  L e g j o n a c h  o d z n a c z o n e g o  k a p ita n a - in -  
w a l id y  p. K .

W ie d z ą c , iż  n a j ła t w ie j  n a p o tk a ć  „ z w ie r z y n ę "  w  
z a r o ś la c h  n a d  s t r u m ie n ie m , s z e d ł  ś r o d k ie m  je g o  
k o r y ta ,  b r n ą c  w  w o d z ie  po p a s  i p i ln i e  w b ij a j ą c  
w z r o k  w  z a r o ś la .  Co k r o k  m u s ia ł  p r z e c in a ć  n o ­
ż em  p o tę ż n e  s i e c i e  p a ję c z e ,  t a m u j ą c e  d r o g ę  i u w a ­
ża ć , b y  ic h  w ła ś c i c i e l  n ie  z a ż ą d a ł  za  to  n a  sw ó j  
sp o só b ... o d s z k o d o w a n ia . N a g le  n a  z w a lo n y m  p n iu  
d r z e w a  w id z i  c z a r n y  łe b , z a k o ń c z o n y  c z a r n y m ,  
c ie n k im  r y je m . M r ó w k o  ja d ?  d z ik a  c z a r n a  ś w ii i ia ?  
d z io b a k ?  —  p ę d z iło  p o  m ó z g u  z d e n e r w o w a n e g o  
m y ś l iw e g o .  A t y m c z a s e m  c z a r n y  łe b , k tó r e g o  K a ­
d łu b a  n ie  b y ło  w id a ć , r o b i z ło ś l iw e  „ p e r s k ie  oko"  
do  m y ś l iw e g o ,  p o r u s z a  g r o ź n ie  w ą s is k a m i  i  n a ­
g le . ..  ja k  n ie  o tw o r z y  p y s k a , ja k  n ie  k ła p n ie  z ę ­
b a m i!  ja k  n ie  z a r y c z y .  ja k  r a n n y  b y k !  a  n a s z e m u  
m y ś l iw e m u  b ę c  s t r z e lb a  do w o d y !... N a  to  t y lk o  
c z e k a ł  „ c z a r n y  łeb" i j a k b y  w ie d z ia ł ,  ż e  ta k  s ię  
s k o ń c z y . P o d n ió s ł  s w ó j  o g r o m n y  k a d łu b  i b u l!  
do  w o d y . B y ł  to  s p o r y  o k a z  ta p ir a , k tó r y  z w y k le  
n ic  o b j a w ia  t a k ie g o  p o ś p ie c h u  d o  „ r e jte r a d y " , a  
s p o t k a n ie  z n im  n a le ż y  do r y z y k o w n y c h .  K ilk a ­
n a ś c ie  k r o k ó w  w y ż e j  n a t r a f i ł  n a s z  m y ś l iw y  n a  ko- 
lo n ję  t u t e j s z y c h  b o b ró w  „ n u tr ia " . S t r z e la ć  d o  n ic h ,  
to  s t r a t a  ła d u n k ó w . N a w e t  ś m ie r t e ln ie  r a n n e  s z t u ­
k i d a j ą  n u r k a  i c h o w a j ą  s i ę  d o  s w y c h  p o d z ie m ­
n y c h  n o r , m a j ą c y c h  w e j ś c ie  p o d  p o w ie r z c h n ią  w o ­
d y . K to  c h c e  j o  u p o lo w a ć , m u s i  s i ę  p o ło ż y ć  n a  
b r z e g u  (u w a ża t) na m r o w is k o , s k o r p j o n y ,  j a d o w it e  
„ w ę ż y k i"  i tn . p r z y je m n o ś c i! )  i t r z y m a ć  w  p o g o t o ­
w iu  d łu g i  k ij ,  z a k o ń c z o n y  o ło w ia n ą  g a łk a .  „ N u -  
tr .je“ w y c h o d z ą , a  r a c z e j  w y p ły w a j ą  d la  n a b r a n ia

o d d e c h u , a  w t e d y  j e  k i j e m  w  łe b . Z a  k a ż d y m  r a ­
z e m  p r z y  p e w n e j  w p r a w ie  z ło w is z  2— 3 o k a z y . C ie ­
s z y s z  s i ę  ju ż  s k ó r k a m i, g d y  w t e m  s ł y s z y s z  ry k ...  
w o łu . T u ż... tu ż  p r z y  to b ie .  Z r y w a s z  s ię ,  ja k  o p a ­
r z o n y , a  to  n ie  w ó ł ,  t y lk o  n ie w in n a  i b a r d z o  p o ­
ż y t e c z n a  r o p u c h a  „sa p o " , w ie lk o ś c i  s p o r e g o  t a le ­
rza . N a d y m a  p o d g a r d le ,  w y b a łu s z a  ś l e p ia  i  r y ­
c z y , j a k b y  j ą  k to  o  to  s p e c j a ln i e  p r o s i ł .  Z w a lis z  
j ą  k ij e m , a lb o  m a  „dość" , a lb o  o d c h o d z i  o b r a ż o n a .  
J e ś l i  m a  „d ość" , to  r a d z ę  z d ją ć  z n ie j  s k ó r ę , k t ó ­
r a  j e s t  b a r d z o  c e n io n ą ,  z w ła s z c z a , j e ś l i  n a  g r z b ie ­
c ie  j e s t  o b r o ś n ię ta . . .  g r z y w ą  w ło s ie n n ą .

T a m  z n ó w  p r z e z  z a r o ś la  z m y k a  s ta d o  c z e g o ś  p o ­
d o b n e g o  d o  n a s z y c h  s a r e n  i  a n t y lo p .  L o tn e , ja k  
s t r z a ły ,  to  z n ó w  g r u p a  d z ik ic h  ś w iń  „ ja b a li"  i 
„ c a r p in c h o s" , k tóre, n a  w id o k  s t r z e lb y  z m y k a j ą  
z k w ik ie m . Z a ją c e  t u  n ie  „ sk a czą " , le c z  b ie g n ą ,  ja k  
p s y  w y c ią g n ię t y m  sz n u r e m . W y c e lu j e s z  w  j e d n e ­
g o . z a b i j e s z  n a r a z  k i lk a ,  a l e  s ię .. .  n ie  o p ła c i ,  bo  
n a b ó j  w ię c e j  k o s z tu je ,  n iż  z a ją c .  N a  p r z e p ió r k i  i 
k u r o p a t w y  n ie  p o lu j e  s i ę  tu  ze  s t r z e lb ą . Ł o w i s ię  
j e  w  s ie c i ,  k lu c z k i  a  n a j ta n ie j .. .  k i j e m , są  b o w ie m  
s p a s io n e  i p r z y k u c a j ą  c h y t r z e  w  t r a w ie ,  ‘• 'ta ją  s ię  
o n e  m a s o w o  łu p e m  wrę ż ó w , a  z w ła s z c z a  ż a r ło c z ­
n y c h  j a s z c z u r ó w  „ ig u a n a " , d o c h o d z ą c y c h  d o  2 m e ­
tr ó w  d łu g o ś c i .  T r z e b a  u w a ż a ć , b y  c ię  i g u a n a  n ie  
z ła p a ła  za s to p ę , a lb o w ie m , b y  s i ę  z  j e j  p a s z c z y  
u w o ln ić ,  t r z e b a  łe b  j a s z c z u r a  p o ć w ia r t o w a ć  n o ż e m ,  
t a k  b y d lę  k u r c z o w o  tr z y m a  w  s z c z ę k a c h  „ zd o b y cz" . 
O g o n  „ ig u a n y "  ( ja s z c z u r  lą d o w y )  i „ y a c a r e "  (w o ­
d n y )  n a le ż y  d o  p r z y s m a k ó w . P r z y p o m in a  s m a k ie m  
w ę g o r z a . J a s z c z u r ó w  t y c h  j e s t  tu  n i e s ły c h a n e  m n ó ­
s tw o . ja k  w o g ó le  w s z e lk ie g o  z w ie r z a . D u ż e  d z ik ie  
ś w in ie  ło w i  s i ę  t u  w  k o p a n e  s p e c j a ln ie  „ w ilc z e  
d o ły " . C ó r k a  je d n e g o  z  n a s z y c h  k o lo n is t ó w  w  M a l-  
b r a n , w  p r o w in c j i  S a n t ia g o  d e l  E s t e r o  z ła p a ła  ra z  
w’ te n  sp o s ó b  w  c z a s ie  n ie o b e c n o ś c i  o jc a  c a łe  s t a ­
d o , z ło ż o n e  z 16 s z t u k  w s p a n ia ły c h  o k a z ó w . M a te ­
r ia l n i e  b y ła  to  c e n n a  z d o b v c z . Z a  s k ó r ę  p ła c ą  tu  
10 p e z ó w , a  n ie m a l  t y s ią c  k i lo g r a m ó w  m ię s a ,  z a ­
m ie n io n e g o  n a  k r e o ls k ie  k i e łb a s y  te ż  d a ło  n i e z ły  
d o c h ó d . E o s ó ł  j e d z ą  n a s i  lu d z ie  z  p a p u ż e k  „ c o to r -  
•ra", k tó r e  w  d z ie s ią t k a c h  t y s i ę c y  s z tu k  o u s t o s z ą  
n la n t a c j e  k u k u r y d z y .  E o s ó ł  t a k i  p r z y p o m in a  s m a ­
k ie m  r o só ł  z k u r y .  W o d n e g o  p t a c t w a  j e s t  tu  z a ­
t r z ę s ie n ie ,  j a k  i g a t u n k ó w  ry b . S ą  i r a k i i w ę g o ­
r z e , le c z  j e d n e  i  d r u g ie  r ó ż n ią  s i ę  o d  n a s z y c h  i  są

Z g o ła  n a t o m ia s t  n ie s a m o w ic ie ,  c h o ć  i p o e ty c z n o -  
r o m a n t y c z n ie  w y g lą d a  p o lo w a n ie  n a  fo k i  i p in ­
g w in y ,  z a m ie s z k u j ą c e  m a s o w o  w y s p y  n a  p o łu d n ie  
od  Z ie m i O g n is t e j  w  s t r e f i e  p o d b ie g u n o w e j .  B ie ­
rze  s ię  p o p r o s tu ...  g r a m o fo n  i . .n a s t a w ia  s ię"  p ie r ­
w s z ą  le p s z ą  p ły t ę  z m u z y k ą . F o k i lu b ią ...  o r k ie s t r y  
z w ła s z c z a  w o js k o w e ,  p in g w in y  p r z e p a d a ją  za...

s y m f o n ic z n ą .  S a m e m u  n a le ż y  s ię  s k r y ć  za  o s ło n ą  
s k a ln ą ,  lu b  w  j a k ie j ś  g r o c ie .  P o  c h w i l i  m a s z  c iż b ę  
c ie k a w y c h  t y c h  b y d lą t .  K o ń c z y  s ię  m u z y k a ,  fo k i  
z a c z y n a j ą  g ło ś n o  o b j a w ia ć  s w e  n ie z a d o w o le n ie  i 
tr w a  to  ta k  d łu g o , d o p ó k i n ie  z a s p o k o is z  ich  „ g ło d u  
sz tu k i" . O c z y w iś c ie  tr z e b a  b y ć ... b y d lę c ie m , a  n ie  
m y ś l iw y m , b y  s y m p a t y c z n e  t e  s t w o r z e n ia  m o r d o ­
w a ć  w  t a k ie j  c h w i l i .  Z w y c z a jn y m  s p o s o b e m  p o lo ­
w a n ia  n a  fo k i j e s t  s z y b k ie  p o d p ły n ię c ie  d o  w y ­
b r z e ż a , n a  k tó r e m  w y g r z e w a  s ię  w  r a n n e m  s ło ń c u  
t y s ią c e  o k a z ó w , w y p a d  z p a lk a m i w  r ę k u  i s i ln e  
u d e r z e n ie  w  c z a s z k ę . T y s ią c e  z d ą ż ą  u c ie c ,  a le  s e t ­
k i p a d a ją  p o d  p a łk a m i .  N ie r a z  s ię  j e d n a k  z d a r za ,  
ż e  o s z a la łe  z e  s t r a c h u  z w ie r z ę ta  w  s w y m  o d w r o c ie  
r z u c a ją  s i ę  r o z p a c z l iw ie  n a  m o r d e r c ó w  i w y p r u ­
w a j ą  im  tr z e w ia .  N a o g ó ł  fo k i  n ie  są  lę k l iw e ,  n ie  
s ą  te ż  a g r e s y w n e ,  t y lk o  u f a j ą ,  ż e  im  n ik t  k r z y w d y  
n ie  z ro b i.

N a t o m ia s t  p in g w in y ,  k o m ic z n e  p ta k i,  p o t r a f ią  
ta k  z b o k s o w a ć  s k r z y d ła m i  n a p a s t n ik a ,  ż e  d łu g o  
p o z o s t a n ie  m u  to  w  p a m ię c i .

U s t a w o w o  w o ln o  b y ło  d o t y c h c z a s  z a b ij a ć  300.00!) 
s z tu k  p in g w in ó w  r o c z n ie ,  p o n ie w a ż  j e d n a k  r ó ż n i  
k łu s o w n ic y  p o w ię k s z a l i  w ie lo k r o t n ie  t ę  c y f r ę ,  d a ł  
s ię  z a u w a ż y ć  z n a c z n y  u b y t e k  s y m p a t y c z n y c h  ty c h  
p ta k ó w , w o b e c  c z e g o  m in is t e r s t w o  r o ln ic t w a  m u ­
s ia ło  z r e d u k o w a ć  k o n c e s j ę  do 160.000' s z tu k  r o c z ­
n ie .

W  o g r o d z ie  z o o lo g ic z n y m  w  B u e n o s  A ir e s  w  c z a ­
s ie  k o n c e r t u  o r k ie s t r y  m ie j s k ie j  p u b l ic z n o ś ć  n a j ­
c h ę t n ie j  g r o m a d z i  s ię  p r z y  d u ż e j  s a d z a w c e  z f o ­
k a m i i z z a in t e r e s o w a n ie m  o b s e r w u je  r y tm ic z n e ,  
ta n e c z n e  r u c h y  n ie z g r a b n y c h  t y c h  p o tw o r ó w  w  
ta k t  w a lc a  i z m ia n ę  r y t m u  p o r u s z a ń , g d y  o r k ie ­
s tr a  g r a  c o ś  z n o w o c z e s n y c h  s h im m y  c z y  fo k s tr o t -  
tó w . Z p r z y m k n ię t e m i  o c z y m a  w y s t a w ia j ą  sw e  
t łu s t e  łb y  n a d  w o d ę  i k o ły s z ą  s ię  w  t a k t  m u z y k i ,  
p r z y p o m in a j ą c  do z łu d z e n ia  n ie k tó r e . ..  „ s ta r sz a -  
w e “ d a m y  n a  d a n c in g a c h .

D o  n ie z n a n y c h  w  E u r o p ie ,  a  d o ś ć  c z ę s t y c h  t u t a j ,  
n a le ż ą  z b io r o w o  p o lo w a n ia  n a  m a s y  z d z ic z a ły c h  
p s ó w , b ę d ą c y c h  i s t n ą  p la g ą  w  s te p a c h  P a t a g o n i i  
i Z ie m i O g n is t e j .  J e s t  to  p la g a  o  t y l e  g o r s z a  oij 
n a s z y c h  p la g  w i lc z y c h ,  że  p s y  te  s ą  z u c h w a ls z e  i 
in t e l i g e n t n ie j s z e  o d  s w y c h  l e ś n y c h  p r z o d k ó w  i do  
n ie d a w n a  z d o b y w a ły  s ię  n a  o b le g a n ie  c a ły c h  o sa d  
lu d z k ic h , t ę p ią c  r ó w n o c z e ś n ie  m a s o w o  tr z o d y  b y ­
d ła . D o s z ło  do t e g o  ,że  r zą d  k i lk a k r o t n ie  u r z ą d z a ł  
fo r m a ln e  w y p r a w y  w o js k o w e , c e le m  o c z y s z c z e n ia  
d a n e j  o k o l ic y  i p e łn y  p u łk  k a w a le r j i  m ia ł  ta m  s p o ­
r o  r o b o ty , p r z y c z e m  n ic  o b c h o d z i ło  s ię  b e z  s t r a t  
w  lu d z ia c h  i k o n ia c h . D z iś  g r o m a d y  d z ik ic h  p só w  
z o s t a ły  p o w a ż n ie  z r e d u k o w a n e , a  g d y  s i ę  t y lk o  
w  j a k ie j  o k o l ic y  p o j a w ią ,  u r z ą d z a  s ie  n a  n ie  z b io ­
r o w e  o b ła w y .  W l. T a w o r s k i .

ZAPRASZANY NA „ŚWIĘTO PARYŻA
w « l  2 * 3 f  m a j a  c l  w  5  l l p c a .

S z e r e g  c ie k a w y c h  im p r e z . M ister ju m  ś r e d n io w ie c z n e .  W y s ta w a  
S z tu k i  W ło sk ie j  i w ie le  in n y c h . 6 0 %  zniżki d o  Paryża —

4 0 %  w  d r o d z e  p o w r o tn e j  n a  K o le ja c h  F r a n c u sk ic h . 4m

O F I C J A L N E  » I U R O  K O I E I  F R A N C U S K I C H
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4 ,  t e l e f o n  6 6 4 - 6 5 .  o r a z  B i u r a  P O d r O tU -
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KILKA CHWIL W RADOMSKU Widok u h  kościół 
fam y i ratusz.

Takie sobie miasteczko, liczące ponad 27 tysięcy ludno­
ści,. o którem. nikt nie nie wie. Jeśli powiedzieć komuś: — 
Radomsko, — to ten ktoś napewno odpowie: — Aha, to bli­
sko Radomia!... Nic, proszę państwa, wcale nieblisko Ra­
domia, bliżej Częstochowy i bliżej Piotrkowa, oddalone 
od obu tych miast po 40 kin, a umiejscawiając Radomsko 
w szerszeni polu: ściśle na pół drogi z Krakowa do W ar­
szawy. Dawniej (ach, te dawne, dobre czasy!) eoprawda 
łatwiej było, niż teraz dojechać do Warszawy, czy K ra­
kowa, gdy wszystkie pociągi zatrzymywały się na stacji 
Radomsko, równorzędnej Częstochowie, czy Piotrkowowi. 
Dziś większość kurjerów z grzmotem pośpiechu przebiega 
cichy dworzec, a chcąc pojechać do Krakowa czy stolicy, 
trzeba się najczęściej wlec osobówką i to zazwyczaj 
z przesiadką, pociągami typu podmiejskich straszliwości!

Gdy już jesteśmy na dworcu, podziwiajmy ślady walk 
z przed lat dwudziestu, kiedyto uchodzący Rosjanie wysa­
dzili dawny dworzec w powietrze. Od tego czasu stale nie 
było pieniędzy na jego odbudowę i dworzec mieści się 
„tymczasowo" w dawnym telegrafie. Zaczęto eoprawda 
odbudowę kilka lat temu i na szereg słotnych jesieni 
i srogich zim pozostawiono nieukończone mury swemu 
losowi. Dopiero w ostatnich tygodniach wzięto się ener­
gicznie nanowo do roboty i podobno latem miasto już 
się będzie cieszyć nowoczesnym dworcem, ale o zbyt wą­
skich drzwiach, na jedną osobę i to bez bagażu!...

Z dworca piękną aleją akacjową (a gdzież są niedawne 
rozłożyste kasztany, wysokie i cieniste? Wie o tem coś 
m agistrat i siekiery) idzie się ku miastu. Zdaleka rysuje 
się majestatyczna wieża klasztoru franciszkańskiego, 
ufundowanego w końcu X III  wieku. Obecny budynek po­
chodzi z początku siedemnastego stulecia, odbudowany po 
licznych pożarach, jakie nawiedzały Radomsko. W czasie 
największego pożaru, wznieconego w 1624 r., przez wra­
cających ze Śląska Lisowczyków, spłonął też częściowo 
kościół farny pod wezwaniem św. Lamberta. Szczęściem, 
że miasto, należące poprzednio do królowej Bony i cie­
szące się jej opieką, zostało w dużej mierze zabudowane 
murowanemi domami; królowa Bona ufundowała także 
istniejący do dziś drewniany kościółek Marji Magdaleny.

I oto jesteśmy w rynku, ostatnio z inicjatywy starosty 
Wojciechowskiego zamienionym w kwietny skwer. W ten 
sposób śródmieście zyskało na czystości i... elegancji. Plac 
targowy został przeniesiony na ubocze, gdzie co czwartek 
zjeżdżają się chłopi z okolic, rn. in. z pobliskiego Sto­
biecka. noszącego nazwę od Sobieskiego. Stobiecko słynie

z pięknych koni i wyrobu kaszy tatarczanej: nic dziw­
nego, skoro król Jan osadził tam pojmanych Tatarów... 
Kobiety noszą piękne czerwone zapaski, ale mężczyźni 
ubierają się już zupełnie po miejsku.

Na targowisku można kupić: i masło i ja ja  i mięso, 
a także i ubranie, bieliznę; można też sobie wybrać meble 
malowane na wiśniowo lub w szafranowe pasy. A dalej 
kobiety sprzedają len tkany dość grubo i chodniki ogrom­
nie kolorowo plecione. W innym kącie błotnistego placu 
czernieją rozstawione garnki gliniane i polewane dzbany. 
A obok — szeroka, klombami obramowana ulica prowadzi 
prosto do nowego i białego budynku o czerwonym dachu. 
Ulica piękna aż do bram starostwa, a krok dalej -— bajoro, 
wyboje, chodnik się urywa. Ach, gdyby tak — wzdychają 
mieszczanie — eoroku przenosić starostwo w inną ulicę 
i coraz dalej, dopieroby nasze miasto zyskało piękne tro- 
tuary, szerokie jezdnie, trawniki!...

Ale wróćmy, jak to zawsze w małem mieście, spowro- 
tem na rynek. Spójrzmy i zastanówmy się: w którem to 
miejscu panowie polscy 553 lata temu, klęcząc, przysię­
gali wierność królowej Jadwidze? Tu bowiem w małem 
Radomsku odbyt się historyczny zjazd, na którym posta 
nowiono obrać Jadwigę królową Polski...

Kontynuujemy wędrówkę: zdaleka widnieje dość ładny 
gmach łaźni, która niestety, bywa czynną tylko dwa razy 
w tygodniu i to często psują się jej urządzenia, woda pod­
skórna buntuje się i nie chce pozwolić na oczyszczanie 
skóry...

Inne zmartwienia? Niedawno obrany burmistrz (po dwu 
latach rządów komisarza) zapowiada, jak to zawsze spo 
czątku, zdrową gospodarkę miejską: a więc z przedsię­
biorstw komunalnych będzie się czerpać dochody, zamiast 
deficytów, znikną błota i bajora ulic przedmiejskich, ma- 
laryczne Radomsko będzie kwitnąć i rozrastać się, a od 
dwóch lat trwające prace nad wyłożeniem rynku kostką 
kamienną będę wreszcie ukończone, że pozbawione kana­
lizacji miasteczko będzie miało jednak skąd czerpać wodę, 
jako że zamknięto źródło od lat pojące całą ludność — 
a stało się to ze względów... estetycznych! Bo jakże, stu­
dnia wśród klombów? Wodę więc trzeba nosie z odległych 
l>osesyj, a fach nosiwodów nie zna bezrobocia: gdyby się 
tak udało je usunąć z innych gałęzi zatrudnienia.

A gdy wszystkie plany i zamiary zostaną urzeczywist­
nione, to przez cały rok będzie się żyło w ciehem Radom­
sku wcale znośnie, chociaż jest tu tylko jedno kino, jedna 
cukiernia i stale brak książek... Alicja Brun.

Nowy gmach Starostwa w Radomsku Wejście do klasztoru U.O. Francisz- Kościółek drewniany św. M a rji Magdaleny w Ra- Studnia na rynku, oblężona przez cały dzień.
k a nów w Radomsku. domsku.

Sprzedaż garnków. Na targu w Radomsku.

Żebrak spod 
Fary w Ra­

domsku.
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wiem najmłodsze jest również licznie reprezento 
wane.

szemu Obywatelowi Polski Odrodzonej.
Kopiec wzrasta silami wszystkich warstw 

społecznych, wszystkich obywateli — bez 
względu na rasę, czy wyznanie. To najlepsze 
świadectwo wielkości dzieła, dokonanego 
przez Józefa Piłsudskiego w polskiej rzeczy­
wistości.

Najlepsze świadectwo przywiązania i mi-

Olbrzyrni czet/tuk me­
chaniczny podczas 
pracy nad kopcem. Przez szeroki wyrąb aleji otwiera się u samego 

prawie już szczytu rozległy widok na położenie 
przyszłego kopca. Dawny szczyt Sowińca został 
obniżony mniej więcej o trzy do czterech metrów, 
drzewa w szerokim kręgu wycie te, a ziemia pozo­
stała z tej niwelacji nanoszona na podstawą kop­
ca. Podstawa jest już gotowa prawie, tylko jeszcze 
bez podmurowania. Wznosi się ona ponad zniwe­
lowany teren z jakie cztery do pięciu metrów 
przy dzisiejszym stanie robót. Wedle modelu, u- 
mieszczonego obok kopca w specjalnym drewnia­
nym budynku — kopiec przyszły będzie miał wy­
sokość trzydziestu metrów, panując z tej wyżyny 
nad całym Krakowem.

Drużyna junaków  Nr. 77, im. Marszałka Piłsudskiego, 20sta- 
iąca pod kierownictwem p. Kałamańskiego, prowadzi techniczne 

roboty na Sowińcu.

Cieniutki pisk toczonych taczek raz po raz prze­
rywa śpiew okolicznego lasu. Rozmowy ludzkie 
mieszają sią z świergotem ptaków, gwar i harmi- 
der pracy głuszy przeciągły poszum drzew.

Co chwila do „istniejącego" już hałasu przyłą­
cza sią nowy: to nowa wycieczka daje o sobie znać 
młodemi, rozkrzyczauemi głosami. — Przeważają 
szkoły żeńskie. Właśnie w’ tej chwili wyłoniła sie 
z lasu wielka gromada dziewcząt. Podchodzę do 
dziewczynek i nagle otacza mnie wianuszek przy­
stojnych, uśmiechniętych buź.

— Panie z Warszawy! — zapytuję, słysząc cha 
rakterystyczny sposób wymawiania słów.

— Tak jest! — brzmi odpowiedź. — Szkoła im. 
Królowej Jadwigi w połączeniu z międzyszkolną 
wycieczką.

— Panie na długo do Krakowa?
— No, musimy najpierw sypać kopiec naszemu 

Marszałkowi, potem wyjeżdżamy do Ojcowa 
i Wieliczki.

— A chłopcy też przyjechali?
— Naturalnie, ale — tu pogardliwe wydęcie l i ­

steczek — spóźniają się, dopiero gramolą się przez 
las, gdy my już jesteśmy ini kopcu.

Uśmiecham się i pytam dalej:
— A jak się paniom podoba Kraków!
— Cudny! —■ brzmi rozentuzjazmowana odpo­

wiedź — cudny, aż się wyjeżdżać nie chce, chętnie 
byśmy tu na zawsze zostały. Ale cóż robić.. — 
z westchnieniem kończy bukiecik zaróżowionych 
buziąt i jeszcze bardziej różowych usteczek.

Dzieci przy pracy nad kopcem

Na Fowińeu — najpiękniej­
szym i najwyżej położonym 
punkcie Wolskiego Lasu pod 
Krakowem, powstaje Kopiec 
Marszalka. Praca wre tam już 
od roku zeszłego, ale dopiero 
teraz nabrała charakteru cele­
browania uroczystego nabożeń­
stwa. Na Sowiniec dążą wy­
cieczki za wycieczkami — z ca­
łej Polski, z zagranicznych Po­
lon i j, by własnemi rękami 
przyczynić się do wzniesienia 
pamiątki narodowej ku czci 
Tego, który Polskę wskrzesił

-tfUGM/tOb

N A J C E N N I E J S Z Y
S K A R B  K O B I E T Y

ERA
Wśród sypiących kopiec nie brakuje nikogo. — 

Wszelkie warstwy społeczne, dzieci, kobiety, męż­
czyźni — ludzie starzy i młodzi — wszyscy pchają 
z zapałem taczki lub dźwigają koszyki, napełnio­
ne czarnym miąższem ziemi. Wśród uwijających 
się tam i z powrotem ludzi widać wielu żydów, 
zziajanych, spoconych — z całem zaparciem się 
siebie, oddających hołd na równi z innymi Pierw-

Praca przy 
taczkach.

Z D J Ę C I A  A G . F O T .  . Ś W I A T O W I D

Wśród sypiących kopiec 
nie brak przedstaw icieli 

ludu wiejskiego.

łości, która nie zna ża­
dnych przeszkód i wy­
kwita wszędzie, gdzie 
posiane dobroć i sprawie­
dliwość przez umysł wiel­
ki i niezależny — przez 
serce gorące i czyste.

Kopiec wzrasta siłami 
wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej...

Linda Parker M. O. M.

Zachowaj św ieżą i m łodzieńczą cerę w ten oto  
tatwy sposób.

By utrzymać piękno skóry, by uczynić tę skórę  
jeszcze piękniejszą —  pielęgnuj ją zapom ocą  
dw óch Kremów P ond‘a.

P o n d ’s  C o ld  Cream . Do oczyszczania i odżyw ia­
nia skóry należy używ ać P o n tF s  C o ld  C re a m ’u 
Krem ten należy lekko wcierać w skórę twarzy  
i szyji, stosując ruchy w górę i ku dołow i, zacze­
kać parę m inut, aby krem  wTsiąknął w głąb porów  
i W'ydobył brud na pow ierzchnię skóry, następnie  
należy zetrzeć brudny krem. Zabieg ten należy  
stosow ać co dzień przed udaniem  się na spoczy­
nek i zaw-sze po w ystaw ieniu skóry na działanie  
pow ietrza. O ile skóra Pani jest sucha —  pozosta­
w i Pani P o n d ’s C o ld  C ream  przez całą noc.

P o n d 's  V a n ish in g  Cream . Chcąc ochronić skórę  
przed szkodliw em  działaniem  suchego pow ietrza  
w m ieszkaniu i szorstkich w iatrów  na dworzu, po­
winna Pani wetrzeć w- skórę twarzy i szyji nieco  
P o n d ’s V an ish in g  C rea m ’u. Krem ten zawiera sk ła­
dniki, wybrane specjalnie, by utrzym ać skórę m ięk­
ką i delikatną. Usuwa szorstkość, wygładza m ałe 
w głębienia i zm arszczki, oraz stanow i idealny pod­
kład pod puder.

Droga do p iękn ej cery przez

Ze wszystkich stron 
świata płynie ziemia na 
kopiec Marszałka. W dnie 
świąteczne — w te dnie, 
w których nowe gródki 
z obcych stron przyno­
szone padają na kopiec — 
serce ziemi polskiej bije 
żywiej i miłośniej ku 
swym wiernym dzieciom, 
oddającym hołd genjn- 
szowi patrjotyzmu. Pły­
nie ziemia przedewszyst- 
kiem z polskich krain, 
umęczonych niewolą 123 
lat, gdzie niema jednego 
choćby zakątka, któryby 
nie mówił swą historją 
o tych straszliwych la 
tach. A potem z rodzin­
nej ziemi z przed owych 
lat niewoli, kiedy potęga 
Rzeczypospolitej sięgała 
od morza do morza, a 
miecz i szabla polska 
rzeźbiły na mapie Wsch. 
Europy kulturę chrześci­
jańskiego Zachodu. Dalej 
z ziem obcych — dalekich 
czy bliskich — zroszo­
nych krwią i łzami emi­
gracji polskiej, przedep­
tanych za chlebem, zdoby-

(D okończenie nu słr. t2-łcj'J

Kodak" EKC 620
zdobył sobie najwyższe uznanie na 

całym świecie, gdyż jego objektyw

anasłygmał f.
d a j e  z a w s z e

ostre zdjęcia

Ż ą d a j błon 
„Yerichrome” 282Próbki obydwóch kremów otrzymać mofcna po nadesłaniu 

znaczka pocztowego za 15 groszy .przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jerozolimska 41

Nazwisko...............................................................

Adres &•
W dzień niedzieing na Sowińcu
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P o c h ó d  na  k o p ie c .  
S i ln ie j s i  p c h a ją  ta ­
c z k i,  s ła b s i  n io s ą  
k o s z e  z z ie m ią .
A g .  F o t .  „ Ś  w i a ł o w i d ' ‘.

Hm

( C i ą g  d a l s z y  z e  s t r .  1 1 - ł e j ) .

wanych piędź po piędzi na dzikich, zabójczych 
kresach krajów tropikalnych, w warunkach naj­
bardziej prymitywnych i nieprzyjaznych. Ziemia 
płynie nieprzerwanie z pobojowisk Wielkiej Woj­
ny, z grobów sławnych mężów Polski, z kurhanów 
otulających kości poległych bohaterów „za wol 
ność waszą i naszą", z prastarych stolic Chro­
brych i Jagiellonów, z miejsc straceń polskich 
patriotów, z kopców usypanych ku pamięci za­
mierzchłych dziejów, z Australji, Syberji, Ame­
ryki, Azji, Afryki...

Delegacje z całej Polski i zagranicy przywożą

te relikwie Narodu Polskiego do starej stolicy 
Polski. Oddawszy hołd prochom Marszałka na 
Wawelu — dążą potem na ^owinięć, by tam przy­
niesioną ze sobą ziemię zostawić nazawsze.

Na kopiec Józefa Piłsudskiego płynie ziemia 
z wszelkich miejsc — związanych w najmniejszym 
choćby stopniu z przeszłością i teraźniejszością 
polską.

Kopiec staje się historją Polskiego Narodu, — 
wznosząc pod niebo chwałę polskiego imienia — 
chwałę wielkich czynów i cichego bohaterstwa.

Adam Cyprian.

Trzeba to powiedzieć wszystkim Paniom, które 
nie widzq wyników pielęgnacji cery. Przyczy­
na leży w wyborze nieodpowiedniego mydła. 
Dobre mydło Elida 7 Kwiatów przez swe wła­
sności kosmetyczne jest nieodzownym warun­
kiem pielęgnacji cery. W y b itn ie  ła g o d n e ,  
zbadane i polecone przez specjalistów, czyni 
cerę piękniejszą, czystszą, d e l i k a t n i e j s z ą .

MYDŁO KWIATÓW ELIDA

Pielęgnacja cery jest nie do 
pomyślenia bez dobrego mydła

CAŁA POLSKA SPIESZY



P / M i i  j w f \ o d z & z t y .

Płaszcz skórzany czarny, podbiły 
wełną w jasno czerwonym łonie. 
Kapelusz z takiegoż filcu, przybrany 

czarną skórką.

^V > hodzim y w okres wakacyj i u r­
lopów, przeznaczony na wypoczynek 
i zaczerpniecie sit na świeżein po­
wietrzu, dla płuc przepojonych wy­
ziewami miast, dla nerwów, starga­
nych plątaniną spraw wielkich i ma­
łych, które wypełniają nam życie. 
Ożywcze tchnienie pól i lasów, czy 
też gór lub morza, to najlepsze le­
karstwo na dolegliwości, wynikające 
z przepracowania, właściwego na­
szym czasom.

Udając sie w podróż, musi pamię­
tać piękna pani, aby niełylko gar­
deroba letnia była kompletna i prak­
tycznie zestawiona, ale i strój po­
dróżny nie pozostawiał nic do ży­
czenia, a odpowiadał wymaganiom. 
Są one dość skomplikowane, choć 
proste w założeniu. Strój podróżny 
musi być praktyczny, a przytem 
jak najskromniejszy i dystyngo­
wany.

Na reprodukowanych obok zdję­
ciach znajdą nasze Czytelniczki kil­
ka typów najbardziej dziś noszo­
nych kostjumów i płaszczy podróż­
nych. Stosownie do projektowanej 
podróży, trzeba dobrać sobie po­
trzebny typ. Inaczej udajemy sie w 
podróż koleją lub samolotem, autem 
czy statkiem. Dalsze różnice zależą 
od charakteru podróży, która może

IISr*
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Wytworny kostjum skó­
rzany w odcieniach 
brązowym i beige. Bu­
ciki w tonie kostjumu. 
Kapelusz i rękawiczki 
dostosowane do kami­

zelki.

Kostjum tweedowy brązowo-szary, 
uzupełniony brązową kamizelką i 
kapeluszem filcowym. Szare ręka­

wiczki, torebka brązowa.

być krótsza, dłuższa lub kombino­
wana, przez połączenie różnych 
środków lokomocji. W jednym wy­
padku strój podróżny jest potrzeb­
ny tylko na samą podróż tam i z po­
wrotem, gdy w drugim stanowić 
może ubiór przez przeważną cześć 
czasu, poświeconego na zwiedzanie 
dałiszych miast czy krajów, co pozo­
stawia niewiele sposobności dla 
przebrania sie w innego rodzaju 
strój. Jest to z tego względu waż­
ne, że zmusza nas do pewnej mono- 
tonji, którą dopiero pomysłowość 
i dobry gust umie urozmaicić przez 
dodatki i szczegóły, nie zawsze prze­
widziane przez krawca. Kilka blu­
zek na zmianę, żaboty, kołnierzyki, 
barwne szale, to wszystko ‘reper­
tuar, mogący sympatycznie pod- 
nieść walory elegancji kostjumu po­
dróżnego.

Osobne rozważania poświecić trze­
ba dla bucików, kapelusza, torebki 
i rękawiczek. Często widzimy je 
wykonane z tego samego gatunku 
skórki lub w tym samym kolorze, 
ładnie dobranym do zasadniczej 
barwy stroju podróżnego. Nie trzeba 
wiec obawiać sie monotonji — te 
właśnie liczne dodatki pozwalają na 
cenną indywidualność w .ibiorze.

J. Z.

Poniżej: Wełniany ko­
stjum w kratkę bialo- 
niebiesko-czerwoną. 
Granatowa bluza, ka­
pelusz i pantofelki. Ża­
kiet z oryginalną wy­

dłużoną pelerynką. *o « a
TA*



S i ez względu na wieb—
będziesz zawsze joiębna i m Ł/a,
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y ^ y c ż y  s z c z a j  a c

Q &u m a c n i a j ą c

n  I  • * r
J  o d ż y w i a j ą c  s w a  c e r ęRebus kryzysowy.

(Uloż. A. Borowski — Warsz. Klub Szaradzistów). 

Treścią rebusu jest życzenie (o 18 wyrazach), do którego, 
w obecnej ciężkiej dobie, wszyscy wzdychamy. Dla ułatwie­
nia podajemy początkowe lite ry  wyrazów (cyfra przy lite 
rze oznacza ilość lite r dotyczącego wyrazu):

O Cl) — k ((i) — i  — b (4) — p (9) — w (8) -  s Cl) -  s (8) -  
b (2) — t (2) — b (5) — j  (3) — <1 (4) _  s Cl) — n Cl) — d (4) — 
w (2) — z (5).

Refleksje wiosenne.
SZARADA.

(Ul, inż. J. Modrzejewski — Warsz. Klub Szaradz.)

Pierwsze wiosenny wiew przez okno ezwarte-trzecłe, 
to tak dwa jakoś źle, aż z bólu ściskam pięście... 
a wszystko wokół mnie raduje sie mi świecie — •
ósmy miłości śni, po nowe sięga szczęście...
Choć Czarodziejko — Ty — chcesz na mnie urok rzucić — 
już trzecie zwiedzie mnie Twa radość i wesele, — 
zachwyty młodych lat minęły, by nie wrócić, 
gorących uczuć skry zastygły już w popiele...
Już cz warty eh-ósmy eh wszak minęło tyle, tyle... 
gdym bez wahania szedł za cudnym Twoim głosem, — 
pamiętam, tak jak dziś, niezapomniane chwile, 
gdy byłem jako stal przed każdym losu ciosem!...
Lecz pięć-drugieini żyć nie wolno przecież stale, 
nie można serca burz pod cichem kryć obliczem, — 
gdy runie — coś na szczytnym widział piedestale — 
to wiesz, że Twe marzenia — szóste m-giódniem, niczem. 
O siódmym jeszcze śnić! Nie wróci szóste-pierwsze 
młodzieńczy zapał, chęć, zniszczone uczuć krosna...
Niech inni pragną żyć, kochają, piszą wiersze, — 
dla mnie minęła już cudowna życia wiosna...

Za rozwiązanie powyższych dwu zadań redakcja „Świato­
wida* przeznacza

TRZY NAGRODY.
Pierwsza zł. 2<«.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie­

sięczna „Światowida*4 od 1—31 V II 1935.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 22 czerwca 

1935 wraz załączonym kuponem.

•  T A K A  O BIETN ICĘ  DAJE Cl E LIZABETH  ARD EN  ! O b ietn ica ta zostanie spełniona, jeżeli 

zechcesz stosować się skrupulatnie do tego, co ci Elizabeth A rden  poleca.

Oczyszczaj, wzmacniaj i odżywiaj swą cerę codziennie. Potrzeba ci do tego ty lko trzech 

specyfików. Rozpocznij już dzisiaj tę łatwą kurację, a ju tro przekonasz się o jej rezultatach!

•  O C Z YS Z C Z A N IE  musi być przeprowadzane bez zbytniego wcierania kremu, bo wówczas nie 

odniosłoby żadnego skutku, jednakże nie należy równ ież nakładać kremu zbyt obficie. 

Przepis załączony do Venetian Cleansing Cream — nakazuje oczyszczać twarz lekko, nakładając 

krem cienką warstwą, lecz w ten sposób, aby do tkanki dobrze przeniknął.

• W Z M A C N IA N IE . Płyn toniczny musi być ściągający, lecz dostatecznie 

łagodny, aby go móc używać stale, musi być jednocześnie wybielający, 

pobudzający tkanki skóry i nadający cerze wygląd naturalny i świeży.

W szystk ie  te zalety posiada specyfik Ardena Skin Tonie,

•  O D Ż YW IA N IE . Zbytn ie zm iękczenie skóry sprawia, że cera staje się 

tłusta. Możesz jednak mieć skórę miękką, zdrową, nieskazitelnie gładką i 

matową, używając stale beztłuszczowego specyfiku Ardena Velva Cream.

Venetian Cleansing Cream . . . zl. 10 Ardena Skin Tonie . . . zl. 10

Ardena Velva Cream . . . zl. 10

E L I Z A B E T H  A R D E N
Elizabeth Arden Ltd.

L O N D O N  25 O L D  B O N D  S T R E E T  W. 1

U l a ź e  o Ł ą w ic ą ą  s ię . . .
Promienie słońca coraz cieplej 

i pieszczotliwiej otulają znękaną 
zmicuną aurą ziemię. We wszystkich 
zakątkach globu — gdzie tylko wa­
runki atmosferyczne pozwalają na 
to — rozpoczyna się „sezon plaż“ 
i rozkosznego wylegiwania się na go­
rącym od słońca piasku. Pojawiają 
się nowe modele kostjumów kąpielo­
wych, lansowane przez elegantki 
wielkiego świata, projektowane przez' 
najwybitniejszych mistrzów mody. 
Drobne nóżki kobiece ostrożnie pró­
bują końcem różowych paluszków 
temperaturę wody — a gdy stwier­
dzą, że odpowiada ona w zupełności 
pokładanym w niej nadziejom —

z rozkoszą nurzają swe piękne cia­
ła w ożywiających falach oceanów, 
mórz, jezior i rwących rzek.

Wszędzie budzi się pragnienie 
„wyjścia naprzeciw słońcu" — zrzu­
cenia niewygodnych i krępujących 
sukien, odetchnięcia w calem tego 
słowa znaczeniu polną piersią — sło­
wem, pragnienie jak najdalej idące­
go flirtu  z... m atką-naturą, czego, 
jak to już same nadobne Czytelnicz­
ki osądzą nie można żadną miarą 
uważać za coś zdrożnego. Niech żyją 
zatem słońce, powietrze i woda — 
i niech darzą nas zdrowiem, mło­
dzieńczą siłą i radością pięknego 
mimo wszystko życia. (c.)

Pierwszy krok po zim nej wodzie.
D r .  P a u l  W o l f f  — W i e n e r  P h o t o  K u r i e

N.ajm odn iejszy kostjum  
plaiow y.

D e l i u s  — P a r i.1 .
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KREMU i MYDŁA
ESZMICERA

P I E G Ó W

Co nas skłania 
do latania? 

Podróż miła, 
szybka, tania!!!

MONA BARRIE
NOWY NABYTEK FOXA

„Tajemnicza Dama" w filmie Foxa, który ukaże 
sie w nadchodzącym sezonie na polskich ekra­
nach, to właśnie Mona Barrie, Angielka z pocho­
dzenia, wychowana prawie od dziecka w Austra- 
Iji, córka śpiewaka operowego. Już w 12-tym roku 
życia rozpoczęła swą karjerę jako tancerka. — 
A kiedy w 7 lat później, już jako słynna aktorka 
teatralna, w przejeździć do Londynu na zakontra­
ktowane występy zatrzymała sie w Nowym Jo r­
ku, nie wiedziała sama, że ten krótki pobyt zade­
cyduje o jej karjerze filmowej.

Mone Barrie zauważył jeden z dyrektorów no­
wojorskiej centrali Foxa w autobusie. Wprawne 
oko filmowca oceniło w pieknej nieznajomej war­
tościowy nabytek dla filmu. Po zawartej znajo­
mości nastąpiło podpisanie kontraktu z Foxem. 
Okazało sie, że intuicja starego rutynowanego fil­
mowca była w tym wypadku słuszna.

Mona Barrie, to dziś nietylko jedna z najpięk­
niejszych, ale również jedna z najwszechstronniej 
utalentowanych artystek srebrnego ekranu.

Gloria Swanson, królowa modystek w Hollywood 
na rok 1935, ukaże się w najnowszym filmie mu­
zycznym produkcji Foxa p. t. „Muzyka w powietrzu".

świadczą o 
w yjątkow ej dobroci

kosmetyków, chroniących od

James Cagney, niezapomniany odtwórca głównej roli w filmie p. t. „Nasi chłopcy marynarze“ gra obecnie 
w „Życiu na bakier“ wytwórni Warner Bros First National. W a r n e r  B r o s  F i r s t  N a t i o n a l .

SCWERK.

RADO SC ZE ZDJĘĆ t(, >P'
de^otnego °, , d o b r z e  o 

ko lo roch
„MysLkam erą Y o igd an d cr  B r illa n t

Zdejmowanie tą kamerą sprawia 
podwójną przyjemność. Wielki, ja- 
sny obraz w celowniku pozwala 

■ H T A i  «drazu osądzić, czy motyw wart
I  test zdjęcia. A nadto fotografowanie
I  lirillantem wypada bardzo tanio, bo

j r  I  na zwykłej błonie 6x9 uzyskuje się
f  12 zdjęć 6x6. W każdym składzie
/  / S n S H r f w l  fotograficznym chętnie pokażą Wam

lę kamerę. Obejrzycie ją. będziecie 
zachwyceni!

(‘respekty w y sy ła  bezpłatnie  
J E N E R A L N A  

R E P R E Z E N T A C J A :
Warszawa,  Chmielna 47a.



BEBE SZOFMANA

udelikatniają c e r ę

BLANSZ KAMFOROWY

N a jw ię k s za  z p o śró d  a rtys tek  am e ryk a ń sk ich  ekspertka  
d la  sp ra w  m a łżeń sk ich  i  ro zw o d o w ych  u rocza  M ir ia m  
H o p k in s  s tw o rzy ła  a rcy d z ie ło  g ry  a k to rsk ie j w  f i lm ie  
„M iło ś ć  d la  p o c zą tk u ją c y ch “ . Pa rtn e rem  je j  je s t  s tu p ro ­
cen tow y am ant B in g  C rosby. F o t . „P a r a m o u n t ' .

MYDŁO  
i PUDER
DLA DZIECI?

TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER F r J t U L S Kitty Carlisle i Bing Crosby, oto dobiana pata z  naj­

nowszego filmu Paratnounfu p. t. „ Wielka księżna
i  c h ł o p i e c  h o t e l O W y “ . F o t .  „ P a r a m o a n t - .

Podstawg e kw ip u n ku  d o b re g o  tu rys ty  jest

Jeanetłe Mac Donald zapisze 
się • na długo w pamięci ludzi 
główną rolą w filmie „ Kapry­
śna Marielta“. Partnerem jej 
jest świeżo odkryty, świetny 

śpiewak Nelson Eddy.
M e tr o  G to ld w y n  M a y e jr .

PIXAVON
i S H A M P O O N  P IX A V O N  sq od dziesiątków  

lat klinicznie wypróbowane i zalecane przez 
pierwszorzędne powagi.

Stałe pielęgnowanie włosów P i x a v o n e m  i 
y y i  i S h a m p o o n e m  P i x a v o n  zapobiega <Ł 
y j  wypadaniu włosów, w zm acnia cebulki wło- 
7  sów i nadaje im jedwabisty połysk.

„ r a it o ś ć
D I A  P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H *

„1WIEŁKA K SIĘŻN A  
■ C H Ł O P I E C  H O T E L O W Y * *



F o t o g r a f  j a  C e c y l j i  
S o r e l  z  j e j  w ła s n o  
rę c zn y m  p o d p is e m

D w a  s y m b o le  P a r y ż a  
m ia s ta  C e c y l j i  S o r e l  — 
S e k w a n a  i  w ie ż a  E i f f l a

S O R E L

C ! P a r y ż ,  w czerwcu,
ecile Sorel, po mężu hrabina de Segnr, uważana jest za 

współczesną Sarę Bernhardt, najwybitniejszą artystkę 
Francji. Ze jednak Francuzi słyną ze złośliwości, i że osobi­
stościom słynnym wszędzie oberwie się niejedno na kuli 
ziemskiej, więc i Mademoisclle Sorel poszczycić się może nie 
bylejaką kolekcją uszczypliwych strzałek, które wysyłano 
w jej stronę podczas jej długiej karjery teatralnej. Bo wystę­
puje ona już bardzo dawno. Przecież nie jest sekretem, że do 
„Theatre Francais", siedziby Moljerowskiej, wstąpiła 17 lipca 
1901 r„ kreując markizę d‘Auberive w sztuce „Effrontós". Toć 
to kawał czasu! Nie myślcie jednak, że był to początek jej 
karjery! O nie! Znalazłem ślad jej występu w... 1888 roku. 
Prosty rachunek wykazuje, że Mademoisclle Cecile Sorel nie 
opuszcza sceny od 46 lat! Kawał życia. I stale nazywają ją 
„Mademoiselle“! Czytuje się często: „Mademoiselle Sorel i jej 
mąż....“ Nie możemy sohie również odmówić przyjemności 
(przyjemności P. T. Czytelników) zacytowania innego „bon 
mot“, które krąży na temat zeszłorocznego tournee wielkiej 
Cecile w Egipcie. Zachwycona potęgą piramid, wielka Celi- 
mena wzruszona, zadeklamowała coś okolicznościowego, 
Sfiniksom a sobie. A Sfinks, ocierając łzy emocji, wzdychał: 

— Babciu mojai droga, jak też ty pięknie deklamujesz!...

Jak  każda wielka artystka, Cecile Sorel ma swych przy­
jaciół, ale ma i wrogów. Sarah Bernhardt, artystka zakrojona 
na miarę potężną, miała również sporą garść wrogów. W tych 
warunkach wielka artystka Francji, „Celimena narodowa", 
iak ją  znowu inni złośliwcy nazywają, cieszy się dwoma 
opinjami, zupełnie krańcowemi. Najbardziej zarzucano je.i

Cecylja S orel lu­
bu je się w  anty­
kach. M. in. p o s ia ­
da ona au ten tycz­
ne łó żko  M adame 
Dubarry, kochan­
k i króla L udw i­

ka  XV.

wystąpienie w roku ubiegłym z „Co- 
medie Francaiśe“, pierwszego teatru 
Paryża, by przenieść się do music- 
ballu. i tu konkurować z równie leciwą 
Mistiuguette. Mimo tych zarzutów, wy­
stęp pożegnalny w tym sędziwym tea­
trze dał salę pełną, a w kasie zostawił 
250X00 franków, sumę dotąd w historji 
teatru nigdy nie osiągniętą. Przed 
stawienie przeciągnęło się do trzeciej 
rano, a tłum tych, którzy nie dostali 
się do wnętrza, oczekiwał na deszczu 
nocnym, by choć na ulicy oklaskiwać 
tę artystkę, której odejście z „Ko- 
medji Francuskiej" niektórzy uważali 
niemal za katastrofę, równającą się 
bankructwu teatru. Teatr niemniej da­
lej prosperuje bez Celimeny, która po­
szła do musie-hallu, schodzić ze scho­
dów. Tak. Co wieczór schodziła, ze 
schodów wielkich, monumentalnych, 
i pól Paryża szalało z podziwu, jak też 
pięknie umie ona zstępować, choć 
inni zrozumieli, że właściwie podnio­
sła ona musie-hall do swego poziomu, 
wystawiając we wspaniałych bezcen­
nych dekoracjach fragmenty Moliera, 
w którym była zawsze świetna. Nie­
mniej mato zbierała tu oklasków. Lu­
dzie woleli inną Sorel, na innej scenie, 
długo zastanawiając się, dlaczego przy­
jęła takie engagement, ona, przed któ-

lecz wiadomością o zmianie kośnie 
tycznej koloru jej oczu, czy włosów...

Lecz uważny czytelnik postawi mi 
zapewne pytanie:

— Jakto być może, że dotąd nie zmo­
bilizowano Cecile Sorel do filmu?!

Odpowiedź usłyszeliśmy właśnie 
przed kilkoma dniami. Wielka a rty st­
ka zdradziła dziennikarzom swój se­
kret:

—- Myślę o kinie z wielką sympatją. 
We filmie artysta  nie walczy o zjedna­
nie sobie sympatji paru tysięcy widzów, 
lecz kilkunastu miljonów. Ten uniwer­
salizm kinematografu pociąga artystę, 
któremu oklaski i powodzenie jest nie­
zbędne do dalszego życia. Moje pla­
ny kinowe? Mam je obecnie dopiero. 
Wzywa mnie Ameryka... Ofiarują mi 
miłjon dolarów za nakręcenie postaci 
Sary Bernhardt we filmie, osnutym 
na tle jej życia... Nie dałam odpovvie- 
dzi. Czekam na scenarjusz. Przyjmę 
kontrakt tylko, jeśli scenarjusz będzie 
bez zarzutu, bo zbyt wielką biorę na 
siebie odpowiedzialność!... Propozycje 
różne mam też od firm francuskich. 
Czekam... Może kiedyś spełni się moje 
marzenie, i Pirandello lub Bernard 
Shaw napiszą dla mnie prawdziwy 
scenarjusz1...

S Ł A W A  P A R Y Ż A
G m a ch  C o m e d ie  F ra n c a is e ,.  n a jw y b it n ie js z e j  
s ce n y  F r a n c j i ,  k t ó r a  s ta ła  s ię  k o le b k ą  s ła w y  

C e c y l j i  S o r e l   -as

C E C Y L I A

Cecyija So:s! IV fowąrzustwie mularza Domegue na wystawie w Salonie
Artystów w Pary iii.

Cecylja Sorel na próbie tanecznej.

rą otwierały się wszystkie wrota?!
Cecile debiutowała w rewji w swej 

pierwszej młodości. Miała wolę, ambi­
cję, inteligencję. I względnie szybko 
wstępowała po drodze trudnej karjery, 
sprzęgają- r lejcami swego talentu te 
trzy pełnokrwiste rumaki u wozu, wio­
dącego ją  do sławy. Grała najwspa­
nialsze rolo wspanialej od wszystkich 
innych artystek pierwszorzędnych. — 
Była królową w „Madame sans gene“, 
baronową w „Demi-Monde", hrabiną 
w „Chandelier". „Safo" należy do jej 
ról pierwszorzędnych, podobnież jak 
Marion do Lorme. Gdy niedawno mia­
ła grać w „Mizantropie" Moliera, za­
brała się do pracy z młodzieńczym za­
pałem, oświadczając:

— Odmłodzę Mizantropa! Arcydzieła 
muszą żyć wiecznie, wciąż przystoso­
wując się do atmosfery wieku...

I rzucając po sezonie musie-hall, 
wróciła do teatru, gdzie znowu gra 
Safo w „Teatrze Sary Bernhardt". Zno­
wu tłum ciśnie się u wejść. Znowu zło­
śliwcy wykrzywiają się, twierdząc, że 
ludziska przyciągnięci są nie jej grą,

*

Oto głęhia i wola prawdziwej artyst­
ki, która nie uległa zarazie filmowej, 
jak tylu innych wielkich artystów, de­
waluujących się w mackach kina, i je­
go mamony. A wiecie dlaczego Sorel 
występowała „na stare lata" w music- 
hallu? Dla pieniędzy. Cecile Sorel, 
o bogactwie której opowiadają cuda, 
wypominając kupione przez nią praw­
dziwe loże Dubarry, Cecile Sorel — 
jest biedna. Jeszcze niedawno czyta­
łem jakiś naiwny artykulik, którego 
autorka opisywała, że ta  wybitna a r­
tystka nie zmieniła sukni od czterech 
lat, każąc swemu poczciwemu krawco­
wi kopjować strój ze „Safo", służący 
jej na popołudnie, jak i na wieczory... 
Biedna współczesna Sarah Bernhardt, 
służąca sztuce wciąż z młodzieńczym 
zapałem, umie jednak skupić swą wolę 
całą i chlubnie iść naprzód z podnie­
sioną głową, nie splamioną żadną 
zdradą sztuki.

Oto dlaczego Cecile Sorel dotąd nie 
występowała w żadnym filmie!

Zygmunt Frenkiel (Paryż).
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K R Y Z Y S  riLflO W  EGZOTYCZNYCH.
Reżyserzy filmowi w poszukiwaniu stanowiące doskonale tło dla różnych

nowych tematów rzucili sit; jeszcze awanturniczych filmów. Raz po raz
przed laty, przedewszystkiem na Afry- nad Kongo, czy nad G a n g es wyruszały
kę i Az.ję. jako kontynenty egzotyczne. ekspedycje filmowe i przywoziły taśmy,

które wytwórnie rekla­
mowały jako szczyt 
egzotyzmu, niezapomi- 
nając wymienić ofiar, 
które padły przy na­
kręcaniu tych ..gigan­
tycznych", „epoko­
wych" filmów. Publicz­
ności początkowo ta 
egzotyka podobała się, 
zwłaszcza, gdy role po­
gromców dzikich zwie­
rząt i Tarzanów zaczę­
to i>owierząc gwiazdo 
rorn sportowym w ro­
dzaju Weismiillera i 
Grabbego. Ale obecnie 
zainteresowanie tego 
rodzaju filmami osłab­
ło, może dlatego, że 
wszystkie są robione 
na jeden szablon i że 
ludzie poznali się już 
na tych oswojonych 
lwach, słoniach i ty­
grysach, które z naj­
większą niechęcią krę­
cą się przed objekty- 
wem, złe, że zakłóca 
im się dobrze zasłużo­
ny odpoczynek i każe 
robić krwiożercze be- 
stje. Radzi nie radzi 
będą więc musieli pro­
ducenci filmowi pomy­
śleć o nowych temia-

Oswajnne lwy, które nieraz yraly w filmach egzotycznych. tach, egzotyka bowiem
K e y n t o n e . już IIio bierze.

ułatwia piękne opalanie
F A L K IE W IC Z -P O Z N A Ń
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW 

2At.l9l1r.w PARYŻU

Y
F A L K

V

REWIA MŁODYCH TALENTÓW.

Jadzia Andrzejewska na­
leży do najmłodszych a rty ­
stek warszawskich. Stosun­
kowo w krótkim czasie wy­
biła się, jako świetna a r­
tystką dramatyczna i filmo­
wa. W ubiegłym roku tro­
chę chorowała i spędziła 
kilka miesięcy w Otwocku 
na kuracji, ale obecnie przy­
szła już zupełnie do zdrowia 
i z powodzeniem występuje 
w „Starej Bandzie", zbiera­
jąc oklaski.

Na wiosnę Jadzia wraz 
z Eichlerówną bawiły w 
Berlinie, aby zobaczyć na 
niemieckich ekranach swój 
film „Wyrok życia", w któ­
rym kreowała rolę nieszczę­
śliwej, uwiedzionej dziew­
czyny, oskarżonej o zamor 
dowanie dziecka. — W fil­
mie tym Andrzejewska od­
niosła wielki sukces, gdyż 
grała jak zwykle doskonale. 
Nic mogę się jednak po­
wstrzymać od jednej uwagi. 
Jadzia, młoda, pełna tempe­
ramentu dziewczyna, jest 
jakby stworzona do ról 
trzpiotowatyeh i komedjo- 
wyeh, tymczasem ubiera się 
ją ciągle w wyszarzane gal- 
gany i każe robić nieszczę­
śnicę. Dosyć jednak już tych 
kwiecia rek i nędząrek. Chce­
my Jadzię zobaczyć w sło­
necznym i wesołym filmie. 
Do takich bowiem ról nada­
je się przedewszystkiem. L.

F o t .  S t .  B r z o z o w s k i  — W a r s z a w a .

Alina Rada ukończyła w 1S).‘!4 r. P. I. S. T. jako 
jedna z najdzielniejszych i najbardziej utalento­
wanych artystek. Bezpośrednio potem zostaje za­
angażowana do Teatru Kameralnego w Częstocho­
wie, gdzie pod wytrawnem kierownictwem dyrek­
tora i reżysera Iwo Galla odnosi szereg sukcesów, 
m. in. jako Med w „Żeglarzu" Szaniawskiego, w 
„Kwiecistej drodze", w „Kobiecie i jej tyranie" 
i t. d.

Obdarzona wybitną urodą i fotogeniczną twa­
rzą, Alina Rada niewątpliwie niebawem zadebiu­
tuje na srebrnym ekranie.

K A I S E R - B O R A X
zmiękcza wodę-m iękka woda udelikatnia skórę!

Wyrób polski. Niezbędny dla pielęgnacji skóry i ciała.
€ O j f A K S



CO KRĘCĄ W ANGLJI?
Londyn, w czerwcu.

Odkąd Londyn stal sic przytułkiem niemieckiej 
emigracji artystycznej, Elstree stało sią tem, czein 
Neubabelsberg „Ufy“ był dawniej. Można powie­
dzieć, że studja filmowe „British International 
Pictures" przeobraziły sic w potężną instytucje 
„międzynarodową", finansowaną przez kapitał an­
gielski. Rozbrzmiewają tu najróżnorodniejsze je­
żyki świata od niemieckiego, francuskiego, angiel­
skiego (dopiero na trzeciem miejscu!), aż do nie­
artykułowanych dźwięków egzotycznych szcze­
pów, sprowadzonych tutaj dla nakręcania „orygi­
nalnych" zdjęć z gorącej Afryki, dalekich Indyj, 
czy kolonij murzyńskich. Istna wieża Babel.

Największa ilość filmów angielskich ostatniej 
doby, wyprodukowana została przy udziale sił ob­
cych, przeważnie amerykańskich' i niemieckich, 
co — niech nam dumni Anglicy nie wezmą tego 
za złe — nadało filmom tym żywe tętno i akcje 
i urobiło opinje filmów o wysokiej wartości a rty ­
stycznej.

Nigdy jednak jeszcze studja B. I. P. w Elstree 
nie były tak w „pełni sezonu" jak obecnie. Co 
chwile nadjeżdżają wspaniałe limuzyny, przywo­
żąc takie sławy jak: Liljan Harvey, Leonore Cor- 
bett, Richarda Taubera, Gretę Nissen i Gitte Al- 
par, nieblaknące gwiazdy na firmamencie filmo­
wym. Mniej szczęśliwi, niż ci kochankowie X 
Muzy, statyści i statystki zjeżdżają sie od wcze­
snego rana cieżkiemi autobusami, a na twarzach 
ich oprócz wielkiego wyczerpania maluje sie bla­
da iskierka nadziej i, że może kiedyś los uśmiechnie 
sie do nich, jak  do tych, na których tylko spoczy­
wa niestrudzone oko reżysera.

I wrze tu gorączkowa praca od rana, do późne­
go wieczora.-.Nie zatrzymując sie nad, treścią i 
istotą samych filmów, ograniczymy sie tylko do 
wytwiadów udzielonych przez odtwórców głów­
nych ról dla „Światowida".

We filmie z epoki napoleońskiej „Zaproszenie 
do walca" pod reżyserją Dra Merzbacha Liljan 
Harvey w roli prim aballeriny tańczy i śpiewa 
z taką perfekcją, że będzie to, wedle jej własnych 
słów, wyścig z jej największym, dotychczasowym 
filmem „Kongres tańczy". Po ukońezeniu tego fil­
mu już w najbliższej przyszłości wyjeżdża do Ber­
lina, gdzie podpisała kontrakt z „Ufą", następnie 
wraca do Anglji dla nakręcenia drugiego filmu 
z B. I. P., a stąd wyjeżdża do Hollywood, gdzie 
mimo niezadowolenia, odczuwanego tam podczas 
ostatniego pobytu, widzi jednak swą przyszłość.

O Polsce Liljanka wie bardzo mało, a właściwie 
tylko tyle, że Kiepura jest Polakiem i uwielbia 
jego glos; wogóle wszystko co polskie' i dotyczy 
Polski, łączy z żywą naszą propagandą, Kiepurą. 
Cieszy sie jak dziecko (wygląda też na 15-letnią 
dziewczynkę), gdy jej opowiadam, że jest w Pol­
sce bardzo popularna.

Drugi film, po którym sobie Anglicy wiele obie

cują, jest obraz z Ryszardem Taube- 
rem, który z niebywałym sukcesem 
śpiewał na koncercie z okazji jubileu­
szu króla angielskiego. Na koncercie, 
którego dochód przeznaczono na cele 
dobroczynne, obecni byli najwyżsi do­
stojnicy państwowi imperjum brytyj­
skiego, bawiący w Londynie w ty­
godniu jubileuszowym.

Film nosi tytuł „My hearts delight" 
(„Rozkosz mego serca"), pod reżyserją 
Pawła Steina, jego osobistego przyja­
ciela, Film rozgrywa sic we Wiedniu 
i Grinzingu i daje Tauberowi dosko­
nałą okazją do odworzenia szeregu pie­
śni niemieckich i austrjackich, a po 
wysłuchaniu fenomenalnie odśpiewa­
nego „Wiedeń — miasto moich ma­
rzeń", stolica naddunajska, Staje sic 
faktycznie marzeniem wielu Anglików.

Trzeci film, dookoła którego w El­
stree jest „wielki ruch", to „Madame 
Dubarry" z Gittą Alpar. obecnie roz­
wiedzioną żoną Gustawa Frohlicha.

Cztery lata  temu sztuka ta z nieby 
walem powodzeniem grana była przez

Git ta Alpar.

dzieli ją  od najpotężniejszej przystani filmowej, 
od Hollywood.

Jedna z tych niecodziennych karjer życiowych 
ludzi, których upodobał sobie los!

R. R.

P im O PLU N lC A ?

Ou a ,

Lilian Haruey.

Ryszard Tauber.

długie miesiące na scenie „His Maje- 
sty‘s" teatru w Londynie i wówczas 
już Gitta Alpar, genjalna odtwórczyni 
tej roli w Berlinie otrzymała zaprosze­
nie do Londynu i mimo fantastycznej 
wprost ofiarowanej gaży, nie podpisa­
ła kontraktu, na przeszkodzie bowiem 
stanął... ślub. W dniu, w którym Gitta 
Alpar stawała na kobiercu ślubnym 
ze swym ubóstwianym narzeczonym, 
do Londynu zaangażowano jej „dou­
ble" Ani Ahlers.

Czasy się szybko zmieniają, a ludzie 
też. Małżeństwo, które w pierwszych 
latach swego pożycia uchodziło za naj­
szczęśliwsze w świecie artystycznym, 
zaczęło rychło odczuwać skutki rasi- 
stycznej polityki niemieckiej. P. Gu­
staw Frohlich trzy razy (p. Alpar pod­
kreślą z bolesnym naciskiem tę cyfrę) 
zarzucił swej małżonce jej niearyjskic 
pochodzenie, wobec czego nie pozosta­
ło jej nic innego, jak spakować manat- 
ki i z kilkutygodniowem zaledwie dzie­
ckiem wyjechać do swej ojczyzny, do 
Budapesztu. Tournee po Ska.ndynawji 
daje jej pełny sukces moralny i mate­
rialny, a Londyn to, o czem może prze­
stała już marzyć. Śpiewała w radju 
londyńskiem, a koncerty jej transm i­
towane do Ameryki przyniosły jej no­
we angagement. — Teraz krok tylko

UDEUKATHIA
i MATUJE CERE

P E R F E  C T . I O I N
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S Y P I A  S Y D N E Y .

S y lv ia  S y d n e y , n ie z a p o m n ia n a  b o h a t e r k a  „lilie  w ie lk ie g o  m ia s t a "  i „ M a d a m e  B u t t e r f ly " ,  k t ó r a  sw e  p ie rw s z e  k r o k i  
s t a w ia ła  p o d  k ie ro w n ic tw e m  r e ż y s e r a  M a m o u lia n a , a  p o te m  S c h u lb e r g a , n a le ż y  o b e c n ie  d o  n a jp o p u la rn ie js z y c h  a r t y s t e k  
a m e r y k a ń s k ic h  i z a r a b i a  ty g o d n io w o  2 0 .0 0 0  z ło ty ch .

K U P O N  N r . 24 l o s o w a n i a  n a a rl o s o w a n i a  n a g r o d y  
z a  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  d n i a  1 5  c z e r w c a  1 9 3 5 .



BALET PARNELLA W BERLINIE. PRIMABALLERINA TEATRU WIELKIEGO
W POZNANIU.

S to ją  o d  p ra w e j:  k o m p o zy to r  Z. W iehter, T o la  M a n k ie w ic zó w n a , P a rn e ll i  Z iz i  H a lam a .

Polski balet Parnella zdobył w Berlinie nadzwyczajny sukces na scenie teatru Win- 
tergarten. Dyrygował znany kompozytor Krakowianin Zygmunt Wiehler, który Parnello­
wi napisał pięć’ wielkich baletów, cieszących się olbrzymiem powodzeniem, a to „Umarł 
Maciek, umarł—", „Lajkonik", „Wesele łowickie", „Zmysły i praca" i „Roztańcowana ba­
ba". Poza tem Wiehler skomponował dwie pieśni, będące przebojami programu Mankie- 
wiczównej.

Z o / ja  G rab ow ska  z  Tea tru  W ie lk ieg o  w  Po zn a n iu . F o t .  M . R y ś ,  P o z n a ń

Od dłuższego czasu stanowisko primahalleriny w Pozna­
niu zajmuje p. Zofja Grabowska, tancerka o wybitnych 
zdolnościach choreograficznych. Specjalnością jej są tańce 
na palcach i pantominy,

P. Grabowska wyszła ze szkoły Djagilewa i Cecchiettiego. 
Wespół z Pawiową, Karsawiną i Niżyńskim bawiła na go­
ścinnych występach we wszystkich ważniejszych miastach 
Europy zachodniej i Ameryki. Obecnie występuje na de­
skach Teatru W ielkiego w Poznaniu, będąc ulubienicą pu­
bliczności.
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W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. j 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63. 150-64, 150-65. 

Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404i2tf) — w Warszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli sie na trzy tamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym tamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ..solus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“ ), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. beda drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zl. 6.50. Zagranica zł. 9.50.
Prenumerata miesięczna zl. 2.20. Zagranica zł. 3.20

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  redakcją

MARY MAYER
kierow n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o sm e tyk i
W ARSZAW A, KRÓLEW SKA 2

ni© poradzić nie mogę. Elektroliza byłaby 
najbardziej na miejscu. Cóż zrobić, że nie 
może Pani zdobyć się na nią ze względów 
finansowych. Ponieważ mieszka Pani w 
Krakowie, a więe w mieście uniwersylec- 
kiem — może zainteresują się Panią w K li­
nice Dermatologicznej i wykonają ten za­
bieg po cenie dla Pani dostępnej.

PANI M ILENA H. Czyżby to możliwe! 
W aptece zapewniają Panią, że pokrzywa 
nie posiada korzeni! To ciekawe! W jaki 
więc sposób czerpie soki z ziemi? Każda 
apteka warszawska wyśle Pani zapewne ko­
rzeń pokrzywy zwyczajnej. Możemy Pani 
wysłać za zaliczeniem. Poza tem proszę 
przeczytać Rp. udzieloną Pani L iljan ie  Kor­
skiej.

PANI Z IZ I. Przerażona jest Pani wielką 
ilością włosów na twarzy i grozi mi Pani, 
że zacznie niedługo używać brzytwy. Nie 
radzę, nie radzę! Włosy stwardnieją i spo­
tęguje się jeszcze bardziej ich porost. Pro­
szę nie używać w tak wielkich ilościach 
kremów lanolinowych pod puder. Lanolina 
pobudza porost włosów.

PANI POD PSEUDONIMEM „JAGODA 
Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO". Płyn, 
k tóry Pani kupiła w Gabinecie Kosmetycz­
nym, nie był taki bardzo drogi. Ponieważ 
dobrze Pani robił, powinna go Pani po­
wtórzyć. Preparat z mojego przepisu bę­
dzie napewno droższy, więc nie wiem czy 
opłaca^ się dokonywać zmiany. Właścicielka 
Gabinetu niesłusznie upewniała Panią, że po 
pięciu tygodniach nastąpi poprawa. Popra­
wa nastąpi ty lko wtedy, jeśli stale będzie 
Pani pielęgnowała skórę swojej twarry.

ZENKA Z ŁODZI. Kosmetyki zawodzą

PANI L IIJ A N A  KORSKA. Masować skó­
rę głowy codziennie na noc przez dwa tygo­
dnie, myć ra i w tygodniu. Przepis na płyn 
do masażu. Rp. T-rae chinae 0,15 — Pilo- 
karpini hydr. 0,05 — Oleum ric in i 5,0 — 
Chloroformi 1,5 — Spir. rosmar. 15 — Spir. 
vini 66%  75,0. Preparatu na samoskręcanie 
się włosów niema. Istnieje ty lko  płyn do 
umocowywania włosów, płyn, który ułatwia 
układanie się włosów do wodnej ondulacji.

PANI M ARJA NOW... Jeśli chodzi o pre­
paraty do pielęgnacji chętnie wyślemy; pod 
wskazanym przez Panią adresem. Jestem 
gorącą zwolenniczką masażu. Radzę stoso­
wać nietylko na twarz w celu zwalczania 
zmarszczek, jeśli podłożem ich powstania 
nie jest zanik włókien sprężystych, ale tak­
że na całe ciało, zwłaszcza, że uskarża się 
Pani na zbytnio rozwinięte mięśnie na „b io ­
drach". — Dwa razy w ciągu roku przepro­
wadzana kuracja daje świetne rezultaty.

PANI Z. P. ZE LWOWA. Niestety prze­
pisów na preparaty, które bezinteresownie 
wysłałam SzPani podać nie mogę. Prawdo­
podobnie łatwo Pani zrozumie, że przepisy 
na moje preparaty, są jedyną moją własno­
ścią. Mogę natomiast podać cały szereg in­
nych zastępczych, jeśli Pani będzie sobie 
tego życzyła. Czy .potrafi Pani sama przy­
gotować?

WDZIĘCZNOŚĆ DO ŚMIERCI. Zmartwie­
nie jest istotnie poważne! Przykro mi, ale

dlatego, że cera wymaga głębokiej pielęgna 
eji. Pisze Pani, że ja jestem jak Anioł, co 
niesie „kaganiec poeiechy .rzeszom kobiet". 
Nietyle, proszę Pani, kaganiec pociechy, ile 
oświaty! Prosi Pani o moje preparaty. Liczy 
Pani na nie, że dopomogą. Dotąd kupowała 
Pani wszystkie reklamowane środki i nici 
Otóż zapewne nadmierne stosowanie tycli 
preparatów dało tak opłakane rezultaty. Nie­
stety na odległość nic poradzić nie będę mo­
gła. Może kiedyś, jak będzie Pani w W ar­
szawie. Jeśli już mam być tym „Anio łem " — 
to niech przynajmniej — na coś przydam się 
Pani.

MGR. HENRYK Z W ILNA. Niech Pan ze 
chce przeczytać odpowiedzi udzielane IPanom 
na tamach „Światowida". Albowiem wszyst­
kie dotyczą tegosamego zagadnienia — spra­
wy wypadania włosów. — Oto przepis do ma­
sażu skóry głowy: Spir. vin i 66 7o — 75,0 — 
Trae ąuillaiae 11,0 — Oleum ric in i 12,5 — 
AeLdi borici 1,25 — Antrasoli 0,5.

PANI POD PSEUDONIMEM MARYJKA Z. 
Tak proszę Pani — pielęgnacja skóry kosztu­
je trochę pieniędzy i czasu. Ale bez zdrowej, 
czystej skÓTy nie wyobrażam sobie kobiety 
o przeciętnych zamiłowaniach estetycznych. 
Wizyta kosztuje dziesięć złotych.

pudry D -ra  Lustra w yrobu  .M ir a ­
c u lu m ' d o b rze  p r z y le g a j ,  kryjq  
i w zm acniajq  skórę. O d rę b n y  .h ig ie ­
niczny do tłustej i .e g z o ty cz n y ’ 
do s u c h e j  i praw id łow ej c e *■ y
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